YYYYYYYYYTYYYYYWYYVYWYYYWYWYWYYYWYYYYYY 


ROZRYWKI pra DZIECI. 


N” XXXV. 1. LisropADA 1826. 


I. 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 
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6 ALOIZYM FELIŃSKIM. 


K:edy głównym tego Pisma zamiarem, iest o% 
beznawanie wżrastaijącey Młodzi Polskićy z i- 
mionami sławnych i cnotliwych oboyga płci 
Współziomków , nie ździwi popowa Czytelni- 
ków, gdy dziś w niem tuyrzą, imie i obraż nie- 
śmiertelnego Autora Barbary. Prawda, że nie 
tak dawnó wydarty rodzińie, prżyiaciołom, u- 
czniom i oyczyżnie, żule od tylu sere kocha- 
ny, tyle zasługi w naukach kraiowych maiący, 
Feliński nie tylko ż imienia swego, ale i z oso- 
by, niemal wszystkim Polakom iest znany i pa- 
miętny. Dzieciom iednak mniey w tey mieize 
ód starszych szczęśliwym, (bo iluż to gaśnie 
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ludzi znakomitych, których one znać będą ie- 
dynie ze sławy) zapewne te o nim szczegóły, 
z troskliwością, choć może bez związku zebra- 
ne, nowe i zaymuiące się wydadzą. Ogłaszam 
ie więc Śmiało, ogłaszam tém śmielćy, że po 
większćy części, nie ia tu przemawiać będę. 
Aloizy Felihski urodził się roku 1771, z ro- 
dziców miernego maiątku, lecz uczciwych i do- 
brze myślących, w Łucku, dawnćy Wołynia 
stolicy.— Qyciec iego uczuciami i ubiorem Po- 
lak prawdziwy, Sędzia ziemski, biegły prawnik, 
wielce od obywateli Wołyńskich szacowany, 
mieszkał zwykle w wioskach dziedzicznych swo- 
ich, w Osowie, albo w Woiutynie. 'Ta'ostatnia 
leży o pięć tylko mil od Porycka; uczęszczał 
więc do tego Rodziców Tadeusza Czackiego 
mieszkania, naprzód sam, późnićy z Synem, i 
tam równie dla własnych zalet, iak dla obia- 
wiaiących się iużź w dziecięciu zalet, mile był 
przyjmowany. Tadeusz Czacki późnićy ogro- 
mem swych nauk, i wielkością cnót tak sła- 
wny, o pięć lat od młodego Aloizego starszy, 
dostrzegł w nim wszystkie iego piękne skłon- 
ności, czule go pokochał, i naglił Oyca, aże- 
by staraniem i nauką, rozwiiał te drogie przy- 
rodzenia dary. Oddał więc stary Feliński syna, 
do Konwiktu XX. Piiąrów w Dąbrowicy, gdzie 
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Xiądz Chlebowski, zasłażony wswym Zakonie 
był Rektorem, a znany z wysokich zdatności, 
Bonarski, Prefektem. Tam wraz z Platerami, 
Korzeniowskiemi, Lubeckiemi, Urbanowskiemi, 
kształcił się młody Aloizy Felinski, i wnet mię- 
dzy naypierwszych uczniów policzony został. 
Szczęśliwe usposobienie iego, pilność, znaczny 
w naukach postęp, rzadka wymowa, dowcip, 
zyskiwały mu szacunek współ-towarzyszy; do- 
broć, tkliwość serca, przy nadzwyczayney Ży- 
wości, iednały mu przyiaciół; a Mistrzowie ie- 
go, widząc w nim obok nayszlachetnićyszego 
sposobu myślenia, przyzwoitą i konieczną ule- 
głość, miłości swoićy i pochwał, odmówić mu 
nie mogli. Lecz smutne zdarzenie okryło żało- 
bą dni tak pomyślne; właśnie kiedy Feliński, 
kończył iak naychlubnićy szkoły w Dąbrowicy, 
umarł mu Oyciec, i on iako naystarszy z ro- 
dzeństwa, został przez tę śmierć zawczesną, 
przyrodzonym opiekunem dwóch braci i trzech 
siostr, pociechą naywiększą i podporą stroska- 
nćy matki. Lubo bardzo ieszcze na ten czas 
młody, uczuł Feliński całą obszerność tych o- 
bowiązków, a chcąc usposobić się do zupełnego 
ich wykonania, umyślił wydoskonałić się w Na- 
ukach; posłusznym bydź ieszcze czas iakiś, a- 
żeby zdolnym się uczynić do rządzenia sobą i 
16% 
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drugiemi. Nie zaspokoiony więc. ukończonemi 
w Dąbrowicy szkołami, daleki od zarozumienia 
tak powszechnego w tym wieku, wolności swo- 
ićy na to użył, żeby się poświęcić nowey pra- 
cy, i udał się do Włodzimierza, gdzie pod sté- 
rem Xiędza Antonowicza (1), umocnił się w zna- 
iomości klassycznych wzorowych Pisarzy, i an- 
gielskiego ięzyka nabył. — Przebywszy tam czas 
znaczny, dogadzaiąc zacney Matki, własnego 
serca i Czackiego żądaniom, połączył przezna- 
czenie swoie z losem tego uczonego Męża, wraz 
znim przybył do Warszawy, wspólnie pracował, 
i towarzyszył mu w tey podróży, kiedy w ro- 
ku 1791, Czacki, Wawrzecki i Horain, z pole- 
cenia Seymu, rewizyą czynili Skarbu Królew- 
skiego w Krakowie. Więcey iednak maiąc ku 
nadobnćy Literaturze, nizli ku pyłem okrytćy 
erudycyi ponęty, więcćy czuły na wdzięki za- ` 
wsze młodey poezyi, niźli na zbutwiałe staro- 
żytności zabytki, Felinski wolnych chwil od głę- 
bokiey i suchey z Czackim pracy,] używał na 


G) X. Julian Antonowicz, Bazylian, mąż niepospolitćy 
cnoty i umieiętności, był przez lat kilka Przełożonym 
Szkół Włodzimićrskich na Wołyniu, i stynętły więcćy 
nad inne, gdy im przewodniczył. Potem wezwany 
przez Czackiego , trudnił się wychowaniem ulubione- 
go iego siostrzeńca Jana Hrabi Tarnowskiego, późnićy 
synom Wychowańca poświęcił swe trudy, i przy nich 
umarł w Ilorochowie r. 1822. powszechnie żałowany* 


dalsze się ćwiczenie we Francuzkim ięzyku, i 
na rozważanie płodów lepszych Francyi poetów. 
Wsławieni Kornel, Boalo, Lafonten, Rasyn, Wol- 
ter, wchodzący w sławę Laharp, Delil, wnet 
ulubieńqami iego zostali, i zdawało się, że ich 
duchem się napawa. Dwadzieścia lat. maiąc, na- 
śladował iak nayszczęśliwiey, drugą Satyrę Bo- 
ala, o trudności rymowania, Trembeckiemu ią 
przypisał, i nikt téy śmiałości zbyteczną nie na- 
zwał; Rasyna tłómaczył, Mistrzem swoim go 
obrał, a do listów poufałych, zdawał się brać 
od. Woltera, dowcip i wesołość, od Lafontena 
prostotę i tkliwość. Dwa następuiące wyjątki 
to zdanie potwierdzą; tak w owym czasie pisał 
do przyiaciela Feliński: 
AB Warszawa 23 Września 1791. 

„Kazałeś mi pamiętam, naypićrwszy list móy 
„do Ciebie, zacząć od doniesienia, czy iestem 
„zdrów ? — niemoia więc wina, że się list móy 
„zle zaczynać będzie; muszę Cię słuchać, i do- 
„nieść Ci, żem słabszy. Noga mnie tak boli, że 
„ledwie będę mógł zawlec się na wieczór do Ty- 
„minieckiego, w którego stancyi mam zastać ia- 
„kiegoś Medyka, który (on powiada) że iest 
„wyborny. Jutro zacznę kuracyą formalną, a: 
„le wićm, że ani ia, ani móy Doktór, nie bę. 
„dziem wiedzićć , na com ia słaby. — Porzućmy 
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„ten artykuł nudny — choroba moia niech Ci hu. 
„moru niepsuie, bo iia się znićy śmieię. — Py- 
„thagor powiadał, że tylko człowiek zdrów po- 
» winien się smucić, bo odmiana iego stanu zawsze 
niest na gorsze; przeciwnie , chorego na lepsze. 
„ Według niego , człowiek zdrów będzie chorował, 
„człowiek chory ozdrowieie — zapomniał małey 
„tylko rzeczy, że człowiek chory może umrzeć... 
„Z Literatury nic ci tą pocztą niedoniosę. Sła- 
„be maiąc nogi, rzadko się włóczę, a zdrugićy 
„Strony, nic tćż nowego nie ma... Daruy więc, 
„że pierwszy list niedokładny; wiesz, że powsze- 
„chnie, pićrwsza Sessya Seymowa schodzi na o- 
„racyach, pierwsza wizyta'na komplementach — 
„móy pierwszy list zszedł widzę, na kilku pe- 
„ryodkach ni w pięć, ni w dziewięć. Poprawię 
„Się w przyszłą Sobotę,,.”. 


Kraków g2 Kwietnia 1792. 


„Nie miałem przyiaciela, któryby tak często 
„iak Ty do mnie pisywał, niczyich iednak listów 
„z większą nie czytywałem roskoszą. Żałuię że 
„są tak ładne, chciałbym na Tobie sprobować, 
„ieżeli proste przyiazni wyrazy mogą bydz kie- 
„dy powtarzane aż do znudzenia. — Mów, iak 
„chcesz, ia myślę że niemogą; i dla tego ile ra- 
»zy częścićy mi się do Ciebie pisać zdarzało, nie 
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/„moiemu dowcipowi, ale Twoiemu sercu ufałem. 
„Jutro iuż wyiezdżamy z Krakowa, niechcę ie. 
„dnak opuścić ostatnićy poczty, która do Ciebie 
„odchodzi. Dobrze, że list móy, choć kilku go: 
„dzinami doydzie wprzódy, nim cię uściskam 
„Z radością iadę do Warszawy, bo iadę do Was, 
„ale ztąd nie wyiezdżam z radością. Z wielu mia 
„podobało mi się to mieysce... W tym momen. 
„cie Tyś może pomyślał o N, Prawda, że lu 
„bię u nićy bawić — są tacy, którzy mnie za tc 
„prześladuią... ale 

„Wszak od tego zawisła, Bracie, nasza chwała, 

„Żebyśmy tak czynili iak Mistrzowie nasi; 

„Kochał Rasyn, i iego Champmelć kochała, 

Ja się umizgam do Basi. 

„Nie naygorzey mi się te cztćry wierszyki uda. 
„ły! ale Pan Tłomacz Baiazeta nie będzie zape 
„wne kontent, że sięia z Rasynem bratam, a za 
»palony anthuzyazmem , krzyknie: 

„Co tam za młody synal Apolina, 

~- „Przywłaszcza sobie sławę, która mi należy ? 

„Ja tylko ieden z Polskićy młodzieży 

„Stanę się godnym Następcą Rasyna. 
„Gdyby przypadkiem był u Ciebie, ten co to bar: 
„dzo zle dotrzymuie słowa, kiedy idzie o napi- 
„sanie listu, ale który, tak dobrym umie bydz 
„przyiacielem i sędzią: 

„Odpowiedziałby Tobie Pan Dziedzic Ligoty; 

„Każdy zwas do swćy cząstki słusznie prawo rości ; 

„Ty naśladuiesz Rasyna przymioty, 
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„Gdybyś był mnióy doskonały, 
Ró z Ciebie Rasyn cały. 


..... o. . e » E 
„kozróbywi ieszcze wierszami, ale przyznam Ci 
„się, źe mi tu wierszoklece rzemiosło zbrzydło. 
„ Wszędzie spotykam pracowitych kollegów, a 
„nasz niezmordowany P..,..... teraz drukuie Ray 
„odzyskany Miltona. Kiedym to dzićło obaczy- 
„wszy u Grebla, szedł zły i zamyślony, zrobi. 
„łem modlitwę do Boga gustu za wierszokletami 
„Akademickiemi. Nieznalazłem iednak gdzie tu 
„ią zmówić; Poślę więc modlitwę da Warszawy; 
„która tak się konczy; 

„Febie! jeżeli naszey chcesz panować ziemi, 

„Przybliż tę porę żądaną, 
„Kiedy albo uczeńszą Polska wzgardzi niemi, 
„Albo oni godnemi wzgardy bydź przestaną.” 


Żeby te dwa wyiątki zupełnie zrozumićć i 
ocenić, wiedzićć należy iż Felihski przybywszy 
do Warszawy, wszedł był w związki nayżyw- 
szey przyjaźni , z dwomą Młodzieńncami , ró- 
wnych z nim lat, przymiotów i nadziei; ieden 
znich był wspomniony wyżćy, dziedzio Ligoty, 
waleczny żołnierz, dobry Polak, mąż cnotlis 
wy, szczęśliwy tłomacz Tompsona, Terencyu- 
sza, Ossyana, Konstantyn Tyminiecki; drugim 
ów Tłomacz Baiazeta, wyborny naśladowcą 
Zacharego , St; Lamberta, Monteskiego , który 
w swćy nadobnóy Cefizie, nie tylko doszedł, 


ale przeszedł, wykończone, delikatne i smako- 
wne Szymanowskiego pióro ,: którego: Imienia 
wyrazić tu nie śmiem, ale go każdy odgadnie... 
Tych trzech przyiaciół, Natura nawet krewne- 
mi nie uczyniła, a iednakie serc skłonności, 
podobieństwo gustów i sposobu myślenia, ten. 
sam dar do rymotwórstwa, ścisłym węzłem „iak- 
by rodzonych Braci spoiły, i tém nawet imieniem 
się zwali. Przez trzydzieści blisko lat Żyli tak tkli- 
wym węzłem spoieni; ani oddalenie, ani zmiany: 
okoliczności, nic ich serc zmienić nie potrafiło; sa- 
ma nawet śmierć tego troistego węzła rozerwać 
nie zdołała, bo przyiaźni nie przerywa zgon; zam- 
knęła zbyt wcześnie dwóm z nich oczy, ponio-. 
sła ducha ich do górnych krain, ale Żyią tu ie- 
szcze w pamięci Tego, który pozostał, który 
ich Z taką czułością wspomina, i tak o rozsze- 
rzenie ich sławy troskliwy.... (2): 

Feliński przeięty uwielbieniem i wdzięczno- 
ścią dla Czackiego, ciągle i wszędzie znim zo- 
staiąc, miłe przez niego miał sobie poruczone 
zatrudnienie, Czacki zaiął się wychowaniem 
siostrzeńca swego, Jana Hrabi Tarnowskiego ; 


(2) Tego to pozostałego przyiaciela staraniem, i kosztem, 
Pisma Konstantyna Tyminieckiego wyszły na widok 
publiczny; Z Jego to częstych o Felińskim rozmów, 
Wydawca ma część umieszczonych tu szczegołów, do 
Niego były pisane listy, z których te i dalsze poczy- 
nione wyiątki, 


w chwili przytłumionćy edukacyi publiczney, 
chciał mu dać iak maylepszą w domu; powie- 
rzył.go więc wspomnianemu wyżćy X. Anto- 
nowiczowi i Felinskiemu , który chociaż mło- 
dy, potrańł wnim tyle wzbudzić zaufania. Fe- 
liński zaś, którego piękna dusza zawsze skorą 
była do przyiacielskich usług , do udzielania 
światła, nie tylko to zatrudnienie przyiął mile, 
ale ieszcze i sam inne sobie obmyślił. Nie- 
chcąc żadney godziny dnia swego stracić na 
próżno i pragnąc ile możności bydź użytecz- 
nym, bawiąc w Ówczas, to iest, między rokiem 
1792 i 1795, parę lat w Warszawie, niemal 
codziennie wieczorem ,: zbierał koło siebie li- 
czną młodzież, i wprowadził zwyczay czy= 
tywania łącznie dzieł wzorowych , i czynie- 
nia mad niemi. na piśmie uwag, któreby 
prawdziwe ich piękności i wady poznać dały, 
tym sposobem on sam i ci młodzi doskonalili 
się w ięzykach , nabywali prawdziwego smaku, 
bawili się przedziwnie, a posiedzenia te zakon- 
czał skromny podwieczorek, kosztem iego nay- 
częściey , lub maiętnićyszych z tey młodzieży 
dawany. Przygotowania do tych posiedzeń, 
skierowanie zdań Piszących, nie mało pracy mu 
zadawały, ale Felinski serce miał tak uczynne 
i przyiacielskie, że w ciągu całego życia swe- 
go, długie chwile zwykł był poświęcać uży- 
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tkowi innych, udoskonaleniu ich serca lub u- 
mysłu; a z takiem baczeniem czynić tó umiał, 
że nikt nie zgadywał, iż go przyięty obowią- 
zek, od ważnych prac odrywa, albo też utru- 
dza. Był on z młodości z liczby tych rzadkich: 
ludżi, co .nie' marząc -cnót nadzwyczaynych ; 
spełniaią gorliwie i ochotnie to dobro; ktore 
wich iest mocy; lubo też nie maiętny , wiele 
wyświadczył, bo nie opuścił żadnéy sposobno= 
ści przysłużenia się komu. „Tak i w owym cza« 
„sie, wśród stolicy, uciech ićy, i tylu zatru- 
„dnieh, nie zapomniał, iż w Szkołach Dąbro- 
„wickich, w tym samym konwikcie, zostawił: 
„ubogiego Ucznia , który może miał za sobą 
„pracowitość, i tę szczególniey zaletę, że Felin- 
„skiego iuż i wtenczas cenić umiał. Ten uózeń 
„skończywszy nauki, gdy: powrócił do domu, 
„troskali się Rodzice, co z nim uczynić maią,' 
„i iaki mu stan obrać? Do woyska sam wzrost 
niego, i nie zbyt krzepkie siły przeszkodę mu 
„stawiały, zwrócić go miano do prawnictwa; 
„nie miał do tego skłonności; ażeby czasu nie- 
„trwonił, oddano go nareszcie za początkowe- 
„go bakałarza, do będących w blizkim klaszto- 
„rze na opiece dzieci. Ubolewali nad tym sa* 
„mi Rodzice, że stosownićyszego może i wię- 
„cey obiecuiącego nie są wstanie wskazać mu 
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„losu; zaledwie kilka niedziel upłynęło, odbie- 
„raią list Felinskiego, który im był nieznany» 
„o którym iedynie słyszeli nie raz mówiącego 
„z uwielbieniem syna. Wyraża w tem piśmie: 
„że szkolną dla ich Syna maiąc przyiazn, a 
„bawiąc przy Czackim , który iako urzędnik 
„znakomity, ma sposobność uczynienia dobrze, 
„przemyślał ciągle, ażeby dla swego dawnego 
„Kollegi stósowne iakie mieysce wynalazł? Te- 
„raz właśnie dogodna trafia się pora, kosztem 
„Skarbu posłani bydź maią trzey młodzi dla 
„doskonalenia się w górnictwie, w ich liczbie i 
„Syn wasz umieszczony. Przysyłaycie go i bądz- 
„cie spokoyni o dalsze iego losy.“ — Z iakąż 
„radością to niespodziane szczęście przyięto! 
„Z ustronia owego syn odebrany został posła- 
„nym do Warszawy; a kiedy kraiowe okoliczno- 
„ści pierwotney względem niego myśli przy- 
„wieść do skutku nie dozwoliły, przy Czackim 
„pozostał, nieodstępnie aż do zgonu tego cno- 
„tliwego Męża był przy nim, w Felinskim za- 
„wsze znaydował opiekuna, dobroczyncę, przy- 
„łlaciela, iemu wszystko winien, i dziś ieszcze 
„z naywdzięcznieyszóm wyznaie to sercem. (3) 


(5) Tkliwy ten szczegół iest opisany skromnćm piórem 
Tego, który téy przysługi doznał. 'Tę zaś ięgo 
wdzięczność dla Felińskiego, winniśmy dzielić wszy- 
scy, bo podaiąc przyjazną rękę towarzyszowi szkól- 
nemu, przysporzył Qyczyznie cnotliwego Obywate- 
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Ale wdzięczność, nauki i przyiaźn, nie żdo- 
łały iednak zaiąć wszystkich uczuć i chwil Fe- 
lińskiego; w owym czasie tak pamiętnym tylą 
wiełkiemi zdarzeniami, nie było serce iego nie- 
mém, ani ramie bezczynne; naprzód napisał do 
Kościuszki, wiersz pełen ognia, a lubo nigdy 
nie władał orężem, dzwignął go przecież, i po- 
spieszał do obozu. Oceniaiąc zdatność , Naczel- 
nik umiał użyć młodziehca do stosownych ie- 
mu zatrudnien; nie używał go iednak długo, 
bo wnet skończyło się wszystko.... 

Felihski wtedy udał się do wieyskićy zagrody, 
do owego Woiutyna gdzie lata spędził dziecinne, 
i tam dni swoie dzielić umyślił między starania, 
iakich wymagała sędziwaiuź Matka, nie dorosłe 
ieszcze rodzeństwo, gospodarstwo zaniedbane. 
Naukom i serca związkom ozdobę tych dni powie“ 
rzył; i nie zawiodło go to zaufanie. Oddany uży- 
tecznemu rolnika powołaniu, szukał w ulubionych 
sobie Francnzkich poetach, dzieła któreby w nim 
smak wieyskiey rozkoszy ożywiło; znalazł ie w 
Delilu ,i zaraz się zaiął przelaniem pierwszey pie- 
śni iego Ziemianina , naięzyk oyczysty.Ileż ta pra- 
ca miłych chwil mu przyniosła! Może milszych ie- 
szcze, dostarczyło mu inne wcale zatrudnienie. 


la, uczonego i cnotliwego Pisarza, słowem, Tfomacza 
Podróży Anacharsysa ,. głębokiego Badacza i Znawcę 
rzeczy Qyczystych 
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Jedney z siostr iego, Emilii, dostała się iskra o- 
wego rymotworczego ognia, który w nim tlał; 
skoro ią wnićy odkrył, troskliwą zachętą, roz- 
sądnemi pochwały, a naywięcćy przykładem, 
rozniecał ią i podsycał. Miły to musiał bydz 
widok, patrzyć na tego Brata młodego ie- 
szcze, i tak rzadkim rymotworstwa obdarzone- 
go talentem , prowadzącego iakby za rękę, tąż 
samą drogą, młodszą od siebie, nadobną i nie- 
mal równie uzdatnioną Siostrę ;. cieszącego się 
ziey postępów, wiecey prawie, niż z własnych. 
Tkliwszym ieszcze był obraz Młodzienca, któ. 
remu dowcip, talenta, do naypierwszych w kra- 
iu towarzystw weyście otwierały, zamkniętego 
na wsi, i oddanego obowiązkom syna, brata, 
gospodarza.... Taka jest iednak nieomylna ra- 
dość w dopełnieniu powinności, taki owoc u- 
Żytecznych zatrudnien, że Felinski w tem ci- 
chem i iednostaynem Życiu, szczęście znaydy- 
wał; prawda, iż gusta iego tak były rozsądne, 
że w samym kwiecie wieku, z łona uczt i za- 
baw, tak do swych dwoch przyiacioł pisał: 
„Moment kiedy Was uściskam, będzie dla mnie 
„naymilszym ; zapomnę o tych rozrywkach, 
„które więcey maią okazałości, niż prawdziwćy 
„słodyczy; które zostawuią po sobie iakąś czczość 
„i ckliwość w duszy, które nakoniec więcćy za- 


„e 


„zdrości wzbudzaią, gdy ich nie mamy, niż 
„przynoszą rozkoszy używaiącym. *—' Nic więc 
dziwnego, że starszybo lat kilka , te słowa ze 
swego Woiutyna przyiacielowi|przesyłał:,„ Wło- 
„czyćsię musiałem przez czas iakiś, dziś dopie- 
„ro przyiechałem do domu; zastałem moię Ma- 
„tkę, Emilię, i twoie listy; iestem tedy zupeł- 
„nie szczęśliwy, * Bo. Felihskiemu do szczęścia 
zawsze było potrzeba, albo ustney, albo przy- 
naymnićy listownóy z dwoma braćmi serca swe- 
go, rozmowy. Pisywał też do nich ' często. 
Szkoda wielka, iż zbyt mała lat odległość, nie 
pozwala żadnym sposobem mimo nayszczersze 
chęci, pozostałemu Felińskiego i Tyminieckie- 
go Przyiacielowi, udzielenia całkowitego tych 
listów Publiczności. Listy poufałe, te prawdzi- 
we zwierciadła człowieka, gdzie dusza niekie- 
dy lepićy, bo trwaley i z mnićyszem toztar- 
gnieniem, nizli w potocznćy rozmowie się ma- 
luie, potrzebuią koniecznie, aby ręka czasu u- 
sposobiła ie do widoku publicznego , aby śmierć 
zamknęła oczy wspominanym w nich osobom, 
a tak słowa i zdania w nich krćślone, nie trą- 
ciły ani pochlebstwem, ani niechęcią. Ja te li- 
sty miałam w ręku na dni kilka, i naczytać się 
ich dosyć nie mogłam; chcąc wam Dzieci dro- 
gie, choć cząstki doznanćy przyiemności udzie- 
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lić, poważyłam się uczynić z nich niektóre wy- 
iątki, i dziś ie ogłaszam... Spodziewam się iednak, f 
że mi tę śmiałość wybaczy Ten, do którego te listy 
pisane były, wszystko co piękną duszę zgasłego 
Przyiaciela wykrywa, co charakter iego maluie, 
na część życia w ukryciu spędzoną, promien świa- 
tła rzuca, czyżby mogło pozostałego obrazić? 
Złożę więc wiadomość: o dalszem życiu Felinskie- 
go z własnych słów iego; będą to zapewne far- 
by naymilsze i nayprzyzwoitsze do tak nado- 
bnego obrazu? a ieśliby kto z surowych czy- 
telników w słowach jego iakićy niepoprawno- 
ści dostrzedz się ośmielił, niech pamięta , że 
dla przyiazni, bez przygotowania, od ręki, kre- 
ślone były, niech na czele tych wyiątków, prze- 
czyta to własne utora Barbary przed Przyia: 
cielem, usprawiedliwienie: „Zdobyłbym się mo- 
„,że na listy, albo dowcipne, albo uczone, z 
„„którychbyś miał więcey rozrywki; ale ia musiał- 
„bym dopiero myśleć, otem co mam napisać, 
„a teraz razem i piszę i myślę, i zdaie mi się 
„że z tobą gadam. — Żałuię Voitura i Bal. 
„zakaj, którzy piętnaście dni potrzebowali do 
„napisania naykrótszego listu. Znać, że nie 
„mieli nigdy prawdziwych przyiaciół, że się 
„starali, żeby ich chwalono, nie żeby ich ko- 


chano. 


— 229 — 


„chano. Móy list naydłaższy do ciebie, nie kosztu- 
„ie nigdy więcey nad kilka minut; bo nieszukam 
„daleko pięknych myśli; i niechcę, żebyś się dzi- 
„„wił memu dowcipowi, tylko żebyś poznał serce.. * 

15 Kwietnia 1795. ż W oiutyna. 

....,,Bardzo Ci dziękuię, żeś się odezwał do 
„mnie... Są między twećmi wyrazami takie, za 
„które Ci szczerze wdzięczen iestem. Siostra mo- 
„ia także niewiem ieśli była zupełnie nieczułą 
„na tyle pochlebnych dla niéy doucerów (ale 
„za cóż po polsku nie napisać? słodyczy.)... 
„Masz ieszcze kawał ićy tłumaczenia z Britan- 
„nika. Sądź go i krytykuy, iak ci się podoba = 
„ale koniecznie przyszliy mi za to, co swoiego 
„albo Tyminieckiego. Patrz, iak to dobrze mićć 
„siostrę, co rymuie? wy mi będziecie przysy« 
„łać swoie wiersze, a ia wam moiey Siostry. 
„Żartuycie z nićy iak chcecie, ia iednak rozu- 
„miem, źe ieżeli zawsze będzie w niy trwa- 
„„ła, taka chęć iak teraz, zasłużenia sobie na 
„wasze pochwały, niedługo będziecie z niey 
„żartować... Nie uwierzysz iakem z nićy kon- 
„tent, od czasu iak was poznała coraz więcey 
„pracuie i coraz lepiey. — Proszę was bardzo, 
„żebyście w pierwszym liscie do mnie dali swo» 
„ie zdanie o iey wierszach, i wylknęli ieżeli 
anie wszystkie, znaczną przynaymniey część 
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„błędów. Czeka ona tego wyroku z naywię- 
»kszą niecierpliwością. Oprócz naywyższego 
„szacunku, iaki ma dla was, łatwo się domy- 
„šślicie , że krytyka albo pochwała przysłana o 
„mil ośmdziesiąt z pod Poznania, Sieradza (4) 
„Sto razy więcćy czyni skutku, niż wszystkie 
„komentarze z Woiutyna, powiadane ustnie od 
„Człowieka, który tak często z nią przebywa- 
„iąc, musiał, iuż bardzo dla nićy spowsze- 
„dnieć,— Ale dosyć o tym ważnym rozdziale... 


dnia 7 Listopada 1795. z Woiutyna. 
„Prawda, że naylepszy iest list bez nudnych 
„oświadczeń, bez płaskich buffonad, donoszący 
„po prostu, to co może przyiaciela interesso- 
„wać, i takim iest właśnie twóy ostatni. Win- 
„Szuię Ci, że iesteś spokoynym... Ja równie 
„spokoyny iak ity, mieszkam w tym domku, 
„który widziałeś, z Matką i Siostrami. Czćm 
„iest twóy Wuy dla ciebie, têm moia Emilka 
„dla mnie. Bawiemy się z nią tak, iak tylko 
„można bawić się na wsi.... 
dnia 15 Lutego 1796. z Woiutyna. 
„„Donoszę ci, że zostaję od Kontraktów Go- 
„spodarzem na swoiem. Xiąże Jabłonowski wy- 
„puścił Matce moiey w procencie od 70 t. dwie 
(4) W Wielko Polsce mieszkali wtedy dway Felińskiego 


przyiaciele ; zmiany kraiowe przymusiły ich do szu- 
kania na wsi i w naukach, schronienia i pociechy. 
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„wsie Klepacze, które daleko więcey czynią 
„niż ten procent; ia tedy będę ich Arendarzem , 
si będę dopłacał Xięciu kilkanascie t, na rok... 
„„Oprócz tego wypuszcza mi Matka, małą i nie 
„„intratną wioseczkę w Polesiu, Osowę, z któ- 
„tey ia iednak bardzo kontent iestem. Będę w 
„niey gospodarował a la Dziedzic, to iest ma- 
„iąc wzgląd na dal; i spodziewam się znaleść 
„tam dosyć zatrudnienia przylemnego i nieprzy- 
„iemnego, dosyć wygody i zupełną spokoyność. 
„Tak dzieląc móy czas na mieszkanie w Klepa- 
„czach, w Osowie, i w Woiutynie, na prze- 
„łazdżki czasem dc Lwowa, do Zasławia, nie 
„rozumiem, żebym się nudził, a ieśli się to 
„zdarzy, to będzie moia wina... Gdyby czasem 
„dobiedz i do Dzikowa (5) i zastać tam ciebie, 
„„Tymienickiego, byłoby ,to bardzo dobrze... 
dnia 15 Grudnia 1796 z Osowy. 

„Muszę Ci się wytłómaczyć z kilkomiesię: 
„„cznego milczenia. Otoż masz na to dziesięć 
„„przyczyn: 1 

-0 


„ia choroba; 5° zakłócenie poczty przy usu- 


mo Lenistwo; 2° dwumiesięczna mo- 


„nięcia Polskich Pocztmistrzów; 4° częste prze- 
„iażdzki; 5? zawód posłańca który listy pogu- 
„bił; 6° zatrudnienia gospodarskie; 7™° reszta 
„potem... 


(5) Dzików miasteczko Tfrabstwa Tarnowskich, rodziców 
Jana Tarnowskiego; 27" 


„Zgadłeś, że teraz więcćy dbam © pieniądze, 
„niż dawnićy... Na nowe gospodarstwo wszy- 
„stkiego mi potrzeba. Postawiłem tego lata do- 
„mek tu w Osowie, i mam iuż ieden pokoik 
„skończony, w którym mieszkam. Domek nie 
„tak wielki iak w Woiutynie, ale zdaie mi się, 
„że wygodnieyszy — może dla tego, że go sam 
„„stawiałem... Chcę na nim napisać, co Ariost 
„„napisał na swoim: 

„Parva, sed apta mihi, sed nulli obnoxia, 
„sed non sordida (6) Ale nie śmiem dodawać: 
„parta meo, sit tamen Sera domus (7) bo mi 
„Matka daie na niego pieniędzy. Z Klepacz nie- 
„wiele ieszcze uzbierałem, bo choć mam do- 
„„syć zboża, ale teraz nie płaci, a Osowa wiesz, 
że niebardzo intratna. — Pisząc ci tak wiele 
„o tey Osowie , która podobno ma odtąd zo- 
„stać moią wsią rezydencyonalną, kiedy mam 
„w niey domek, ogródek i xiążki, muszę ci 
„dać o niey iakiekolwiek wyobrażenie. Jest to 
„wioseczka maiąca tylko 8 dusz męzkich, ma 
„rzeczki, gaiki, i wiele położeń romansowych, 
„ale chleba dosyć mało; leży o dwie mile od 
„Dąbrowicy, miasteczka położonego nad Hory- 
(6) Mały, lecz wygodny, niezawadzaiący nikomu, nie 


brudny. 


(7) Moim groszem nabyty, niech mnie do starości do- 
- chowa. 
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„niem, które teraz zrobiono Hlorodem, czyli 
„grodem, to iest miasteczkiem powiatowem. 
„Ja w tóm miasteczku dość często teraz muszę 
„bawić, bo... bo... zasiadam w powiatowym 
„Sądzie. Leżałem wtenczas chory w Klepaczach, 
„kiedy Obywatele na walnym Kongresie w Ży- 
„tomićrzu, włożyli na mnie ten poważny u- 
„rząd. Przyznam Ci się, że dowiedziawszy się 
„O tém, roześmiałem się, i przypomniałem so- 
„bie dwa wiersze Woltera: 

„Peut étre qu'un Virgile, un Cicéron sauvage, 

»Est chautre de Paroisse, ou Juge de village. (8) 
„Nie mam ia tyle miłości własnéy, żebym się 
„miał za Wirgila, nawet dzikiego, ale nie chciał- 
„bym bydź przez całe życie Sędzią ziemiańskim. 
„Bogu dzięki przecie, że ten urząd trwa tylko 
„lat trzy, i nie zaymuie tylko zimę; — resztę 
„czasu będę mógł zawsze poświęcać przyiaźni, 


„xiążce, gospodarstwu... 
` 


1800. 28 Marca z Helenówki. 
„+... Mnie, Bogu dzięki, wszystko dosyć pomyśl- 
„nie idzie, a kiedy się co czasem nie poszyku- 
„ie, pocieszam się tym wierszykiem lubego na- 
„szego Jiasyna. 


(8) Może iaki Wirgili Inb Cycero dziki — iest gdzie or- 
ganistą, lub Sędzią ziemiańskim. 


sok. a 

„Vous êtes homme enfin, le sort qui'toujours change, .. 

Ne vous a point promis un bonheur sans mélange. (9) 
„Na arędzie trzyletnićey Klepacz wyszedłem do- 
„brze, i opatrzyłem się w porządki domowe i 
„gospodarskie; wioseczkę dziedżiczną Osowę, na 
„którą mam dymissyą od Matki, oporządzam 
„iak mogę. Skończyłem domek, założyłem ogró- 
„dek, poprzyrabiałem łanów, pobiłem rowy w 
„mieyscach mokrych, poprostowałem drogi, i 
„w przeszłym roku odgraniczyłem się i okopczy» 
„łem, skończywszy szczęśliwie sprawę w Try- 
„bunale graniczną, przez lat kilkanaście od me- 
„go Oyca popieraną. To iest wszystko co do» 
„bre ~ teraz Ci powiem, co było trochę złe, 
„Owa blondyneczka Z... którą ieśli pamiętasz, 
„będąc w tych stronach widziałeś, ułożywszy 
„się na bardzo wyborną panienkę, była celem 
„mych życzeń, kochałem ią i byłem kochany, 
„ale familia i inni ieszcze, tak mocne mi postą- 
„wili zawady, że ie ani Czacki, ani żaden z przy: 
„iaciół moich przełamać nie mógł... Zalewałem 
„się łzami, ale ta wszystko nio nie pomogło.— 
„Przepędziłem w takim stanie kilka miesięcy, 
„nie znayduiąc wiele słodyczy w życiu. Ale, że 
„iak Wolter mówi; Człowiek trąpi się i płacze 


(p) Jesteś człowiekiem, a los zawsze zmienny — nie obie: 


cał ei szczęścia bez odmiany, 


niak może naymniey, i ia się pocieszyłem nare- 
„Szcie. Przyiechawszy na ową sprawę do Żyto» 
„mićrza, w okolicach tuteyszych poznałem ie- 
„dnę Kiiowianeczkę, panienkę przyiemną , skro- 
„mną, czułą, charakteru nayłagodnieyszego, hu- 
„moru iednostaynego. — Podobałem ią sobie, i 
„wkrótce miałem szczęście ićy się podobać. Od 
„czterech tygodni iest iuż moią żoną, i od czte- 
„rech tygodni iestem zupełnie szczęśliwy... Ma 
„łat siedmnaście; maiątek ićy wyrówna memu — 
„nigdym więcey nie żądał... Ale podobno iuż 
„dosyć o niey; wićm, że pochwały cztero -nie- 
„dzielnego męża są trochę podeyrzane, lecz ia 
„spodziewam się za lat kilka, toż samo Ci po- 
»wtórzyć... Teraz dodam tylko iey imie i na- 
„zwisko. Zwała się Omiecinska — imie ma Jó- 
„zefa. — Patrz tedy z nas trzech, ia który nię 
„byłem naymniey gorliwym deklamatorem prze- 
„ciw ożenieniu, naypićrwćy Żonkosiem zosta. 
„łem... W tym samym czasie kiedym ia dostał 
„żony, Emilka dostała męża. Jestto syn iedy- 
„nak Potockiego Podczaszego , bardzo poczciwe- 
„go staruszka, który ieet rodem z stron waszych. 
„Chłopiec ten maiący dopiero lat 23, ma nayle. 
„psze serce, i zdaie się rzetelnie bydź przywią- 
„zany do siostry moiey... Wiesz zapewne, że 
„P. Jan Tarnowski żeni się z Podkomorzanką 


„Stroynowską, bogatą iedynaczką, która dobrą 
„edukacyą iak nayszczęśliwiey przyięła. Mał. 
„żeństwo to naywięcey przygotował Czacki..., 
„Pan Jam będzie mu winien całe swoie szczę- 
„ście; — ale też miło takiemu Wuiowi bydź o- 
„bowiązanym.,, 
z Horochów (10) 1801. 13 Marca. 

„Donoszę Ci krótko, że Emilka przed trze. 
„mą tygodniami powiła Syna; moia żona, któ- 
„ra mnie codzien szczęśliwszym czyni, spodzić- 
„wa się także niebawnie zostać matką. Przeko- 
»nywam się coraz bardzićy, że wśród osób nam 
„miłych i zacisza domowego, można kosztować 
„takiego szczęścia, do iakiego tylko wzdychać 
„teraz możemy,., W położeniu moim, wiesz 
„iakie powinny bydz moie zatrudnienia. Ogród 
„i xiążki, są moią rozrywką, Los, który nas 
„rozpierzchnął, rozdzielił pomiędzy nas i po» 
„ciechy, które mogą osłodzić naszą przykrość. 
„Tobie się dostał Tymieniecki i Warszawa — ia 
„mam w sąsiedztwie Pana Jana, na którego szczę- 
„ście patrzę z roskoszą, i którego znayduię ztćm 
„samem zupełnie sercem dla mnie iak dawniéy, 
„Kiedy mogę poświęcić dni kilka moim rosko- 
„szom, iadę do Horochowa, dowiaduię się o no- 


(1a) Horochów, mieszkanie Hrabstwa Janów Tarnowskich 
na Wołyniu. 


an 


„winy, czytam nowe xiążki, dzienniki, a naus 
„czony i kontent wracam do domu... 
9 Listopada 1801. z Horochowa. 

„+... Donoszę Ci, że mam córkę zdrową, rze- 
„zwą, tłustą, którćy dałem imie Helena, aże- 
„bym ułatwił przyszłemu ićy amantowi znale- 
„zienie rymu do ićy imienia, i nastręczył natu- 
„ralne porównanie ićy wdzięków z wdziękami 
„Heleny Greckićy. Moia Józia karmi ią sama, 
„i jest równie dla nićy nayczulszą Matką, iak 
„dla mnie naylepszą żoną...  Nieodwołuię ia i 
„teraz, tego com mówił zawsze o niebezpieczen- 
„Stwach stanu małżeńskiego, i tém więcćy ce- 
„nię szczęśliwość moiego losu, który mi tylko 
„samych słodyczy tego stanu kosztować pozwa- 
„la..... Przeczytay też Dmóchowskiemu moie 
„dawne tłómaczenie pićrwszćy pieśni ľ Homme 
„des Champs; przyszliycie Polesiakowi swoie po- 
„prawki, a nadewszystko zdrową radę, czy war- 
„to, żebym to przekładał daley?... 

3 Listopada 1804, z Osowy, 

„Cieszę się żeś zdrów, spokoyny, i przywykł 
„do gospodarstwa. Mnie ono z początku nawet 
„się nieprzykrzyło, a dzisiay coraz przyiemniey- 
„szem się staie. Winienem to może szczęśliwym 
„okolicznościom, i dobrey żonie... Już to pięć 
„lat iak móy związek iest zawarty, i pięć lat 
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iak mnie uszczęśliwia. Mam córkę i syna. He- 
„lenka iuż umie wiele baiek Krasickiego, a To- 
»mek nie iest tak mądry, iak młody Homerek, 
„bo też ieszcze i młodszy... 
25 Maia 1805: w Osowie. 

„... Wiadomość o twoićy słabości mię zmar- 
„twiła, ale pocieszam się, że za powrotem pię- 
„kney pory, musiałeś zupełnie odzyskać zdro- 
„wie... Na móy to smutek niestety! nie masz 
„pocieszenia! Sama przyiaźń dzielić go hędzie, 
„ale zmnieyszyć nie zdoła! Tę Siostrę, którąś 
„ty znał tak kochaną odemnie i tak godną ko- 
„chania , pełną cnót, wdzięków, talentów — w sa- 
„mym kwiecie wieku — matkę trzyletniego syn- 
„ka — Emilkę kochaną straciłem (11). Pamięć 
„ićy, może i tobie kilka łez wyciśnie... Ach! 
„czemuż ich nie możesz pomięszać z moiemi... 
„Emilka... Emilka iuż nieżyie! — Nić mam mo- 
„cy przeciągać tego listu. Bądź zdrów... 

14 Grudnia 1805. z Wołosowa. 

„Spodziewam się, że po odbytych kąpielach 

niesteś zdrów zupełnie.,.. czas uleczył twoie 


(1) Pozazdrościło nam Niebo tey uzdatnionćy Rodaczki, 
któraby zapewne była w rzędzie znakomitych Poetów ' 
naszych stanęła. Próby iey pióra, iako to: tłómacze- 
nie Kantaty Cyrce Russa i inne umieszczane w Dzien- 
nikach i w dziełku P. Sowińskiego O uczonych Pol- 
kach tę miłą nadzieię dawaty. 


N 
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„zdrowie, ale nie tak łatwo uleczy móy smu- 
„tek. Widziałem niedawno syna Emilki, on 
„odnowił i razem osłodził trochę moie żale, bo 
„Czyni nadzieię, że będzie godnym swoićy Ma- 
„tki... Winszuię Ci, że mieszkasz niedaleko Tys 
„minieckiego, ia myślą przynaymnićy mieszkam 
„z wami... Żona moia i dzieci są zdrowe i za- 
„wsze przykładaią się naywięcey do moiego szczę- 
wŚcia. IMieszkaliśmy przez ten rok tu w Woło- 
„sowie, lecz ia większą część czasu prżepędzi- 
„łem na podróżach. Tey iesieni $kończyłem dział 
DZ bracią, przeż sąd polubowny. Woiutyn po- 
»dzielony na dwie części, dostał się moim bra- 
„Ciomż na mnie przypadła Osowa. Mamy tedy 
„teraz dwa dziedzictwa o trzydzieści mil od sie- 
„bie odległe: Osowę i część Wołosowa. Wy-. 
„pada więc iedno przedać, albo puścić dzierża- 
„wą. — Tak wypadnie zapewne, że będziemy 
„mieszkać w Osowie, gdzie iuż przywykłem i 
„trochę udoskonaliłem; a potem, że lepsza wio- 
„ska odrębna i spokoyna, niż część we wsi z są- 
„siadami. Będę też tam miał fabryczkę balów 
»i klepek, które teraz popłacaią. Może kiedy 
„dla ich przedania poiadę do Gdańska, i wstą- 
„pię do was.,. 
d, 15 Lipca 1808. w Osowie. 


n... Miałem bydz w Warszawie, nie minąć Ka- 
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„mienicy pod Nrem 445, ale inaczey się stało... 
„A coby to była za roskosz? Wszak to od ro- 
nku 1795, nie widzieliśmy się? Policz no, wie- 
„le to lat? albo lepićy nie licz, boby się poka- 
„zało żeśmy iuż nie młodzi... Ja niepocieszony 
„po stracie Emilki i Wiszniowskiego (12), pro- 
»wadzę Życie iednostayne, i zkąd inąd dosyć 
„przyiemne, poświęcaiąc móy czas familii, przy- 
„iaciołom, i zatrudnieniom domowym. Bawi u 
„mnie naylepsza Matka, i siostra Tekla, która 
»mi przypomina Emilkę. Gdybyś z bliska pa- 
»trzył na nas, zachęciłbyś się pewnie do oże- 
„nienia... 
d. 15 Marca 1809. w Osowie. 

„... Przeszły tydzień bardzo mi przyiemnie u- 
„płynął. Przyiechali domnie Antonowicz, Tar- 
„nowski, a kiedy mieli mnie opuszczać, przy 
„był Kropinski (13) na dni kilka. Przywiózł mi 
„swoię Ludgardę, którą stara się zbliżać coraz 


(12) Wiszniowski Franciszek , młodzieniec pełen cnót i ta- 
lentów, przyiaciel Felińskiego. Kochał namiętnie sio- 
strę iego Emilią, i nawzaiem był kochany, szczupłość 
maiątku przyczyną była, że mu odmówiono ićy ręki. 
Od ićy zamężcia smutkowi oddany, gasł z wolna, a 
wkrótce po ićy śmierci żyć przestał. Przetłómaczył 
bardzo pięknie wiersz o Człowieku Popa; byłby zape- 
wne więcćy pisał, gdyby nie zgon zbyt wczesny. 

(13) Ludwik Krópiński, znany Autor Ludgardy, Emroda, 
Adolfa i Julii. 
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„bardzićy do tey doskonałości, do którey Rasyn 
„nas przyzwyczaił.... Ja zaś iuż iestem przy 
„końcu ostatnićy pieśni Wieśniaka; w drugićy 
niest więcćy niż dwieście wićrszy nowo przela- 
„nych. Takem się wzbił w pychę, że ledwie 
„nie sądzę ią, iuż godną bydź czytaną Tobie..* 
d. 19 Marca 1811. w Osowie. 
w»... Ja ciągle zdrów, i wszyscy moi zdrowi. 
„Prowadzę życie zawsze iednostayne, lecz swo- 
„bodne... Nieiestem zupełnie proźniakiem, a- 
„le nieiestem skory popisywać się z moiemi ra- 
„motami... Czy była grana Ludgarda? iak przy» 
„ięta?... Jeśliś dobry, napisz mi długo o Bar- 
„barze Wężyka. Słyszałem, że i Osinski w tey 
„materyi pracuie — czy skończył? w czem się 
„różnią ?.. (14) 
d. 20 Sierpnia 1814. z Rafałówki. 

„Kochany i dawny przyiacielu! Po trzech lae. 
„tach zaburzeń, cierpień i niebezpieczeństw, 
„ziakąż radością odebrałem list od ciebie... Ka- 
„żdy wiersz iego był roskoszą dla mnie. — Po- 
„nieważ chwalisz Tyminieckiego, że wśród ta- 
„kich czasów, i gospodaruiąc naylepiey, skon- 
„czył swego Terencyusza, i ia się chcę także przed 
(14) Widać, że iuż wtedy rodziła się w umyśle Felińskie- 

go, myśl wystawienia obrazu drammatycznego, z owe- 


. go wieku chwały Polski, myśl, którą późniey tak 
pięknie wykonał, i wieczną chwałę sobie zabezpieczył. 
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„tobą popisać, że nieiestem zupełnie próżnia- 
„kiem. Posyłam ci ostatnią moią robotę... Bar- 
„barę. Mogęż ią z większą ufnością komu po- 
„wierzyć, iak dawnemu i naylepszemu przyia- 
„cielowi, który iednę z pierwszych prac młodo» 
„ści moićy : Wiersz do Kościuszki światu pokazał. 
„Przeczytay ią sam naypierwey po cichu, i spal, 
„ieśli osądzisz, że nic z niey dobrego zrobić nie 
„można. Jeśli zaś poweamiesz o niey iaką po- 
„chlebną nadzieię, zrób mi nad nią swoie uwa- 
„gi, i day pod krytykę osobom, do których li- 
„Sty przyłączam, Tyminieckiemu, i innym. Prze- 
„sżliy mi potem swoie i każdego z osobna uwa- 
„gi, a ia zrobię wszystko, żebym wam dogo- 
„dził (15). Ziemianin móy iest iuż od dwóch 
„lat skonczony, i ile mogłem poprawny... 
„Uczyniłeś mi naymilszą nadzieję, że z ko- 
„chanym Tyminieckim, mnie w domku moim od- 
„wiedzicie. Będziesz to w istocie? będęż ia kie- 
„dy tak szczęśliwym? Wiedzcie przynaymnićy 
„tym czasem, żeśmy zdrowi, moia Matka, sio- 
„stra, żona, dwoie dzieci iia. Córka ma iuż lat 
„trzynaście, Syn dwanaście. Córki ręką piąty 
„Akt Barbary przepisany, Tobie posyłam. Obo- 
„ie dzieci |dotąd są dla nas Rodziców pociechą; 
„maią dobre serce i naylepsze skłonności. Còr- 


*" (15)¥.Przy takićm dziele tyle skromności — Co to zanauka! 
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„ka ma dowcip, obięcie łatwe i prędkie, w mo- 
„ment się nauczy, lecz nie bardzo trwale; chło- 
„piec iest powolnieyszy ,w obięciu, ale grunto- 
„wnićy, i na dłużćy wszystkiego się uczy. — 
„Maiątek nasz iest mierny, ucierpiał w ostatnich 
„latach , lecz przecie stoi, i może się ieszcze| pos 
„mnożyć! Na los nasz i powodzenie niemamy 
„Co narzekać: exlremi priorum, extremis usque 
„priores... (16) 
d. 28 Grudnia 1814 w Osowie. 


„...Jnteresa po śmierci Stryia i brata moićy 
„żony na mnie spadłe, przymuszaią mnie o- 
„puścić na czas iakiś Osowę. Zadzierzawiłem ią 
„na trzy lata, a sam z familią przenoszę się 
„do drugiego małego dziedzictwa, o dwie mi- 
„le od Żytomierza, i od Sądu głównego „gdzie 
„Się muszę na nieszczęście prawować o maią- 
„tek dla moich dzieci. (17) Żegnaiąc to lube 
„mieysce, ten ogród, który sam zaszczepiłem, 
„ten dom który zbudowałem, i gdziem lat 18, 


(16) „ Pomiędzy cokolwiek posiadaiącemi, posledni — wyżsi 
nad tych, którzy nic nie maią.” — 

(17) Jak przykro pomyślóć sobie, że Pisarz, którego chwi- 
la każda własnością była publiczną, bo każda mogła 
nowy zaszczyt Literaturze oyczystćy przynieść, na tak 
przykre zachody używać ich musiał; ale oraz iakże 
wzrasta szacunek dla człowieka, który własną przy- 
iemność dobru dzieci poświęca. i 
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„przyiemnie spędził , żegnaiąc moich poczci- 
„wych sąsiadów, żegnam i Ciebie, od którego 
„o mil trzydzieści się oddalam... Spodziewam 
„się niedługo waszych Krytyk na Barbare, 
„Znam ia sam ićy wady, iuż po ićy wam prze- 
„słaniu wiele poprawiłem.... Prócz twoich (na 
„których naywięcey polegam ) radbym ieszcze 
„koniecznie mieć uwagi nad nią Tyminieckie- 
„go, którego światło, gust i szczerą przyiazń, 
(„my sami podobno naylepićy możemy cenić. 
„Jego skromność, samotność, może i lenistwo, 
„nie wielu osobom da go poznać, i prawdę 
„rzekłszy, nie wiele iest tego wartych... 
d. 1 Murca 1815. z IWołoszowa. 

p... Kilka dni iuż temu, iak obadwa twoie li- 
„Sty razem odebrałem, alem nie mógł się odwa- 
„żyć nanie odpisywać, pókim nie przetrawił co- 
„kolwiek w sobie 'okropney wiadomości, którą 
„mi doniosły... Już go więc nić ma, nić ma na- 
„szego Tyminieckiego. Co za strata! ile słod- 
„kich i smutnych wspomnien! ile znikłych na- 
„dziei! Ach! czemuż z Warszawy nie pobiegłem 
„do iego domu? ieszczebym go był widział raz 
„ostatni... ieszczeby się były nasze (dusze poro- 
„zumiały... Nie, nie, on niebył stworzony na 
„nasz wiek, wiek nieszczęść, i otrętwienia; nad. 
„to był czuły, szlachetny i dumny. Jego pisma 


no. 
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„noszą na sobie tę cechę oryginalności, iak i ie- 
„go dusza. „Co za pisma! co za dusza! Nieste- 
„ty! żył i umarł niedosyć znany, nie dosyć ce- 
„niony od nie wielu dobrych; umarł ofiarą prze- 
„Śladowania złych i przewrotnych. Tak bydź 
„musiało! ich iest tak wielu, tak potężnych, tak 
„zazdrosnych prawey zasługi i cnoty. — Czegóż 
„miał żyć? — Zachoway, zachoway przynay- 
„imniey iego pamięć, imie i sławę, lepszym day 
„Boże wiekom. Przedsięwzięcie wydania. pism 
„iego, iest godne iego, godne ciebie. Ale pa- 
»mniy, że względem przyiaciela, którego dusza 
„leniwa może, kiedy szło o siebie, zawsze ogni- 
„sta była, kiedy szło o przyiaciół, naymnieysza 
„oziębłość, opieszałość, byłaby zbrodnią... ' Je- 
„Śli chcesz, wydziel mi iaką część pracy, która 
„ci się zda naynudnićyszą, i przyszliy, a oba 
„Czysz. Czemuż teraz nie iestem w Warszawie, 
„czemuż nie iestem ztobą?... Zasmuciłeś mnie 
„wiadomością otwoićm zdrowiu, iedź do wód, 
„kuruy się, a nadewszystko mnićy-się gryż. Tru- 
„dna to rada do wykonania, osobliwie teraz ; wiel. 
„ka prawda. Ach! czyż i ia nie cierpię? czyż 
„nie czuię? ale iest u mnie na to lekarstwo ła- 
„twe i skuteczne, ciągła praca. Przyiemnieysza 
„może od twoićy, bo z własnego wyboru; ale 
„też Miasto dostarcza ci przyiemności i roztar- 
Tom FI. Ner XXXV. 18 
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„gnienia „ których ia nie mam. Krzepmy się ile 
„sił'staie, aż może grata superveniet, dum non 
„sperabitur hora (19), albo — śmierć.., (20) Nim 
„doczekałem się waszych uwag nad Barbarą, skon- 
„czyłem iuż drugą traiedyą ; ale wam ani powiem 
„iaką,'ani pokażę, póki nieodbiorę krytyk nad 
„pićrwszą. Że są długości w Barbarze, zgadzam 
„się.chętnie, czułem to i zostawiłem umyślnie 
„dla. was, żebyście kierowali móy: wybor, co 
„mam przekreślić? . Co do drugićy krytyki, że 
„w niëy nić ma dosyć akcyi, ani sam się poczu- 
„wam ,„'ani nikt mi tego ieszcze niezarzucił; — 
„może się nie rozumiemy... Czekam dowodów 
„z rożbioru , i albo ulegnę, albo was inaczćy 
„przekonam... 

å d. 25 Kwientia 1815. z Wotosowa. 

„Patrz drogi przyiacielu, iak nasza korres- 
„pondencya się ożywiła, i stała się śpieszną! a 
„to wszystko dla tego, żem się od ciebie odda- 
„lił (21); nić masz tego złego, coby na dobre 
„nie wyszło... Zgadzam się zupełnie z Osińskim, 


(19) „Gdy naymniey spodziewana , szczęśliwa nadeydzie 
chwila.” 

(20) Nie wiem czy może bydz co tkliwszego nad ten list... 
nad to wylanie się żalu nad stratą takiego przyjaciela... 
nad rozerwaniem tak ścisłego związku. 

(21) Wołosow bliżćy był Stacyi Pocztowćy, niżli Osowa — 
przeto regularnićy listy dochodziły. 
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„żeby po Tyminieckim drukować wszystko.. Czu- 
„ię niemnićy iak on, że wszystko po nim iest 
„drogie, że nawet umyślne zboczenia, z toru bi- 
„tego, tey myślącey głowy, mogą dać powód 
„potomności donowych szperań, nowych odkryć, 
»i nowych wydoskonalen... Nie zadaway sobie 
„także pracy w gładzeniu w iego dziełach dro- 
„bnych plamek, te obrazu Rudensa nie oszpecą. 
„Pamiętasz w Ossyanie, wieleśmy wierszów po- 
„pisali, które wszystkie zdawały się gładsze niż 
„iego, i on sam się nato zgadzał, a iednak zo- 
„stawił swoie rymy, zamknęła, zsyła, itp. Na 
„cóż mamy to robić po śmierci, czego on nie 
„chciał przyiąć za życia? Ta iakaś oryginalność, 
„te nawet, ieśli chcesz, iego dziwactwa, z któ- 
„rych niegdyś śmieliśmy się mu w oczy, i on 
„się śmiał znami, staią się teraz dla nas szano» 
„wne, kiedy płaczemy iego straty. .Spuszczam 
„zresztą wszystko z ufnością, na twóy gust, roz- 
„sądek i serce... Co do nagrobku, tybyś go po- 
„winien napisać; — ale żebyś mnie nieoskarżał 
„o lenistwo, masz go. Nim przeczytasz iednak, 
„zgodźmy się na plan. Ja co zawsze przekładam 
„prawdę nad dowcip, (a one są z sobą rzadko 
„w zgodzie), tak w tey mierze myślę. Nagro- 
„bek dla Newtona, Franklina, Cezara, it. p. nay- 
„doskonalszy iest zapewne, ieden wićrsz, ieden 
18* 
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„wyskok gieniuszu, ieden promień światła, któ- 
„ry nagle stawi oczom obraz iuż dobrze znaio- 
„my światu; lecz pisząc nagrobek dla człowie- 
„ka, który żył ukryty, którego nic prawie za 
„życia nie byłó drukowanćm, zdaie mi się, że 
„przyiaciele,j którzy go sami tylko dobrze znali, 
„powinni zostawić dla potomności, i umieścić o- 
„bok ukochanych pópiołów, portret iego w o- 
„gólnych rysach, nieduży ale cały... Otóż móy: 
„Konstantyn Tyminiecki urodził się 22 Lu- 
„tego 1767 roku, umarł„17 Sierpnia 1814; pra- 
„wy Polak, zachwycaiący i nienaśladowny Poe- 
„ta, w mniemaniach, w postępowaniu, w pismach, 
„w swoich tłumaczeniach nawet, noszący cechę 
„oryginalności. Kochany z zapałem od przyia- 
„ciół, i dla nich wylany, ukrywał się przed dru- 
„giemi, mnićy może przez skromność, iak przez 
„szlachetną dumę, niezdolny weyść w przymie- 
„rze z nieprawością, ani ciemnotą. Zył w wie- 
„ki wielkich odmian, zaburzeń i nieszczęść, a 
„maiący zbyteczną tkliwość, padł iey ofiarą. 
„Od potomnych dopićro, będzie iak wart oce- 
„niony, a cześć dla pamięci iego, w Polakach 
„rość będzie z ich oświeceniem, z ich cnotą i 
„z ich sławą.” (22) 


(e2) Ktoby chciał poznać bliżóy Konstantyna Tyminiec- 
kiego, niech przeczyta tkliwą i wymowną o życiu ie- 


'„... Grozisz mi nie przysłaniem uwag nad 
„Barbarą, ieśli ci nie doniosę com późnićy zro- 
„bił. — Nie wierzę ia temu. — Jednak wiedz, że 
„zamiast iednćy, mam iuż dwie traiedye, a te 
„są: Wirginia, i Radamisti Zenobia. Prawda 
„ze pierwszą iest Ælfierego, druga Krebillona, a 
„zatem. ,obie niemoie; ale ia też ci pisałem żem 
„skończył nie zrobił. Naśladuiąc ie wierszem 
„polskim, w niektórych mieyscach, z odmiana- 
„mi, dodatkami, albo skróceniami, iakie osą- 
»dził za konieczne Kalsabidży, Wolter, la Harp, 
„i inni, a nadewszystko zdrowy rozsądek i do- 
„bry gust; usiłowałem iednak, iak naywiernićy 
„i co dosłownie prawie, oddać uznane piękno- 
„Ści oryginałów. Osądzicie kiedyś, czym napra“ 
„wił, czy zepsuł?.. Co? ty mi piszesz, że u- 
„wag nad dykcyą Barbary nie przyszlesz mi ża- 
„dnych. Strzeż cię Boże! Łaskawe pochwały, 
„a ieszcze od ciebie, który sam tak piszesz, po- 
„chlebiaią mi bardzo, ale mnie nie omamią, a- 
„ni ciebie nie uwolnią, od wytknięcia mi każ- 
„dego wiersza, każdego wyrazu, który ci się 
„nie podoba, od oznaczenia mi wszystkich tyrad, 


go i Pismach wiadomość, ręką przyiaciela nakreślo- 
ną, którą na czele wydania prac iego literackich u- 
mieścił. To wydanie wyszło w Warszawie 1817 ro. 
ku, pod tytułem: Pisma Konstantyna Tyminieckiego. 
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„które trzeba wyrzucić. Niezawódź moićy na- 
wdziei.., | 
d. 24 Sierpnia 1816. z Warszawy. (23) 

„Opuszczaiąc Warszawę, zostawiam u nasze- 
„go poczciwego Kopczynskiego (24) list tendo 
„ciebie i pierwszy Tom moich ramot (25). Nasz 
„staruszek długo był słaby na nogi, dowiesz 
„się od niego, czym go nie dość często odwie- 
„dzał. Medal iuż się robi. Poczciwy Kopczynski 
„będzie miał pociechę go oglądać, ity patrzćć 
„na iego radość. Obyśmy ieszcze mogli długo 
„się nim cieszyć... Ja zagrzebię się na wsi, 


(23) Na usilne przyiaciół prośby Feliński w końcu r.1815 
ziechał do Warsżawy. Umiała cenić Stolica tak zna” 
komitego gością...Wyrywali go sobie uczeni i pier- 
wsze towarzystwa; należał do grona Yxów, którzy 
przez czas iakiś tak rozsądnie i trafnie berło krytyki 
piastowali, a nawet między Damami dobrego stało 
się tonu, brać od niega lekcye literatury Qyczystey, 
Kommissya Wyznań i Oświecenia publicznego wzy- 
wała go na Dziekana Nauk narodówych do wzno- 
szącego się Uniwersytetu Warszawskiego, i ofiaro- 
wała mu Katedrę Literatury Qyczystćy, 

(24) Onnfry Kopczyński prąwodąwca ięzyka Polskiego. 

(25) Ten pierwszy Tom zawiera w sobie tłumaczenie 
Ziemianina; i rozprawę o Pisowni Polskićy, w któ- 
rćy Veliński mimo swego dla Kopczyńskiego nwiel- 
bienia, zaleca używanie samogłoski j. Zdaie się iż 
ssam dopiero w tych czasach ićy potrzebą się praciął, 
bo odtąd dopićro stale w listach poufałych używać 
iey zaczął, 
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„gdzie radbym dowiadywać się czasem, co się 
„na świecie dzieie, przynaymnićy w Rzecz-po- 
„spolitćy literackiey, i na posiedzeniach Yxow; 
„muszę ci wyznać, że teraz dopiero, posiedzia- 
„wszy czas jakiś w Warszawie, umiem cenić 
ntwoię dobroć «w pisywaniu do mnie tak często. 
„Chociaż . nie: siedziałem po kilka godzin .co 
„dzien w Biórze, czułem tu iednak zawsze, 
„Że mi brakuie czasu, albo raczey swobodnćy. 
„chwili i spokoyney głowy. Trzeba pisać ną 
»Wsi, a poprawiać w Warszawie, bo na kry- 
ntykach tu mie zbywa. ... i 
d. 21 Marca 1819. w TV ołosowie. 
»... Nie taię się przed tobą, że tak łaskawe 
„przyięcie Barbary (26) .iest mi przyiemne, Co 
„do twoich uwag, zdaią mi się trafne, może 
„dla tego że pochlebne... - 
„d. 1x Sierpaia :g1y. w IWołosowie. 
n... Jesłcze w Kwietniu wyiechawszy z domu, 
„włóczyłem się więcey niż przez trzy miesią- 
„ce po Wołyniu, i nawet po brzegach Litwy,. 
„za interesami prawnemi familiynemi.  Przeda- 
„łem Osowę dla spłacenia posagów Siostrom, i 
(26) Barbara wystawioną była ba, Teatrze ‘Narodowym 
1818 roku, długo nie była drukowaną , ale taki był 
do nićy zapał, iż wyrywano sobie iey rękopism do 


przepisania, Pamiętam, że wraz z  Siostrą we dwóch 
dniach ią przepisałam. 


b 
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„dla uniknienia szkód nieuchronnych , iakich 
„przez zadzierżawienie, albo przez odległe go- 
„spodarstwo ciągle doznawałem... Ja nieodmó- 
„wiłem ieszcze wyraznie Katedry Literatury w 
„waszym Uniwersytecie, ale więcey iednak iest 
„podobieństwa, że się nie podeymę..... Od- 
„czytałem po kilka razy, co mi piszesz‘ o osta- 
„tnich chwilach 'Kopczynskiego. Nie dziwi 
„mnie iego śmierć: tak spokoyna , bom był 
„świadkiem iego starości, w którćy zatrzymał 
„wszystkie władze umysłowe, i nawet weso- 
„łość. Jeśli pisma iego przed zgonem są słab- 
„sze, pochodzi ta zdaje mi się ztąd tylko, że 
„pisanie wymaga ciągłego natężenia i wytrwa. 
„łościę do których-ten wiek przestaie bydz 
„zdolnym; lecz w iego rozmowach potocznych 
„widać było ieszcze iskry tego geniuszu i tra- ` 
„fnego rozsądku, iaki ciągle się wydaie w ie- 
„go pierwszćy Grammatyce. Ufam twójćy gor- 
„„liwości ,. że uprosisz kamień z napisem dla 
„Prawodawcy ięzyka, któryby w Anglii thck 
„Królów był pochowany... m 
'd. 24 Pażdziernika 1817. w Wałosowie. 
v- «+ Muszę ci cóś donieść o sobie. Jestem cią- 
„gle zdrów, wesół, a nadewszystko spokoyny. 
„Maiąc dobrą żonę, dobre dzieci, kawał do- 
„brego gruntu, kapitalik, nikomu nic nie wi 
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„nien, używam w całóm znaczeniu swobody 
„wieyskiey. Jeśli nie mam przyiemności stoli- 
„cy, nieznam także iéy niesmaków. Wchwilach 
„wolnych poprawiam Radamista , Wirginią , 
„przez tę zimę spodziewam się wygotować ca- 
„ły Manuskrypt na móy Tomik drugi... 
| > d. 15 Lipca 1818. w Wołosowie. 

»... Czynności wszystkie waszego Seymu (27) 
„bardzo mnie obchodziły; ciągle czytałem i od- 
„czytywałem ten Artykuł Gazety Warszawskiey: 
„Jesteście na piękney drodze, możecie praco: 
„wać skutecznie dla dobra Narodu. Ja niewie- 
„le mam czasu do poświęcenia polityce lub li- 
„teraturze. Przez kilkanaście tygodni zaymo- 
„wały mnie starania około słabey córki moićy: 
„Chociaż sam nie iesteś Oycem, czuiesz zape- 
„wne, że niemasz nic boleśnićyszego , iak drżeć 
„o życie dorosłego i ukochanego dziecka. Teraż 
„kiedy, Bogu dzięki, oglądam ią zdrową, przy- 
„iemnieysze starania mnie zaymuią; myślę o 
„wydaniu iéy w krótce za mąż, Spodziewam 
„się, że ten, którego sobie wybrała, który dał 
„wiele dowodów swego do niey przywiązania 
„i stałości, i którego sambyś szacował, gdybyś 
„poznał, uczyni ią szczęśliwą... 


(27) Pierwszy Seym Królestwa Polskiego rozpoczęty w o- 
statnich dniach Marca 1818 roku, zakończył się 27. 
Kwietnia. 
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d. 3 Grudnia 1818 w Wołosowie. 

n:s. My teraz wszyscy zdrowi iesteśmy, ale iak 
„wiesz, od wiosny kilko miesięczna choroba 
„córki moićy dała mi uczuć gatunek zmartwie- 
„nia, którego ieszcze nie znałem.,.. Nakoniec 
„Bóg nas pocieszył, pozwolił nam pobłogosła- 
„wić związkom naszćey Heleny z Edmundem 
„Mlichałowskim, który pozyskał ićy serce i nasz 
„Szacunek... Słyszałeś iuż może, że Xiąże Czarto- 
„ryski (28) wzywał mię kilkakrotnie i przez listy 
»i ustnie na Dyrektora przyszłego Liceum w Krze- 
„mieńcu, i |Nauczycielą literatury Polskićy. (29) 
„Oba te mieysca ciągną za sobą wiele żatrudnień i 
„kłopotów, lecz maią i ten powab, że stoso- 
„„wnie do moich skłonności i usposobienia, mógł- 
„bym stać się użytecznym, nie oddalaiao się od 
„familii, Zdecydowałem się więo przyiąć. Xiąże 
„porobił iuż poprzednie kroki, i oddał mi dy- 
„ploma na członka honorowego Uniwersytetu 
„Wileńskiego, oświadczaiąc, że będzie się sta- 
„rał o nayprędszy skutek iego, (iak mówi u- 
„„przeymie) naygorętszych Życzeń... (30) 


(28) Adam, Xiąże Czartógyski , Woiewoda, na ów czas 
Kurator Akademii i Sżkól wydziału Wileńskiego. 
(29) Gimnazyum Krzemienieckie staraniem Czackiego u- 
tworzone, w r. 1805, do stopnia Liceum Wołyńskie- 
go późnićy podniesione zostało. 

Go) Spełniły się w krótce, 1. Września 1819 roku , Feliń- 
ski instalowanym został na Dyrektora ; zwyczayną przy- 
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a d. 29 Września 1819.- 
„...Piszę więc iuż do ciebie z Krzemieńca, gdzie 
„iuż od „dwóch miesięcy bakałarzuię. Jestem 
„zdrów i wesół, i dotąd mi rzeczy pomyślnie 
„idą; niewiem iak będzie daley... Daiąc terąz 
„lekcye literatury Polskićy, potrzebuię naywię: 
„Gćy pięknych kawałków ; -przyszliy mi więc 
„swoie rękopisma, i innych pisarzów, których 
„,wiesz, że szacuię,.. Nie uwierzysz iakich mam 
„tu chłopców, iak, wszystko pięknie umieią czuć 
„i iak niektórzy pragną sami dobrze pisać... 
d. 31 Grudnia V. S. 1819. z Krzemieńca. 
»-.. Przez wyieżdzaiącege nagle Felicyana Drze- 
„„wieckiego., ledwię mam czas przesłać ci moie 
„uściskąnia i powinszować Nowego Roku... Ja 
„iak wiesz, ze wszystkiego kontent iestem, a 
„tym bardziey z Krzemienca.— Kocham piękną, 
„szlachetną i wesołą Młodzież, która mnie o- 
„stacza, i żylię z dawnemi przyiaciółmi... Przy- 
„pomniy mnie naszym dawnym łaskawym w 
„Warszawie, i napisz czasem do mnie... 
Zawsze twóy z całego serca 
Al; Feliński. 
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sięgę wypełnił z uroczystością, a kiedy wyrzekł te sło- 
wa:,, Przysięgam bydź wiernym powołaniu memu, i 
„tę młodz prowadzić do zamiłowania Boga, Oyczy- 
„zny i cnoty!” obecni niepoięcie przeniknieni zosta- 
li... Mową zaś swoią w dniu tym, pozyskał zaraz na 
wstępie serca szkolney Młodzieży. 


Któż mógł zgadnąć i przewidzićć , że ten li- 
„ścik będzie ostatnią do lubego przyiaciela ode- 
zwą, — że właśnie wtedy, kiedy stanął na czele 
Lyceum Wołyńskiego, kiedy go powszechna u- 
fność, szacunek otoczyły, kiedy coraz licznieysi 
uczniowie Oyca w nim widzieli, kiedy wszyst- 
ko się zdawało, iakby duchem Czackiego oży: 
wione, kiedy w Kursie literatury powszechney , 
nowoczesney i narodowćy, gotował szacowne 
dla nauk oyczystych Dzieło (51). Kiedy nare- 
szcie|sam szczęśliwy z posady swoiey, z otacza- 
iącey go, pełnćy nadziei młodzi, wśród ukocha- 
ńećy rodziny, w okolicy gdzie życie odebrał i 
spędził, czuiąc się tyle cenionym i tak użytecz: 
nym, naywięcey smakował w pobycie swoim na 
tey ziemi; któż mówię mógł zgadnąć i przewi- 
dzićć , że śmierć nieubłagana, przerwie ten świe- 
tny i przyiemny zawód? Tak się iednak stało. — 
Właśnie w wstępną Srodę 43 Lutego 1820 roku, 
Feliński w przyiacielskim domu wesoło i mile 
wieczór 'był strawił. Wróciwszy do siebie o ie- 
dynastey godzinie, nie omieszkał iednak dopeł- 


(51) Artykuł o Listach ztakiećm upodobaniem w Rozmai- 
tościach Warszawskich czytany, był iednym z Prelekcyi 
tego szacownego Kursu, który Feliński zaczął od Li- 
teratury Qyczystey: podzielił go na trzy oddziały 1. 
Grammatyka Polska wyższa czyli iak ią nazwał Sztuka 
pisania. 2. Proza; wnim Rozmowy, dyalogi, listy, 
rozprawy, mowy, it, p, 3. Poezya. 


nić obowiązku, którego mimo prac i rozrywek, 
nigdy nie zaniedbywał, obowiązku przygotowa- 
nia syna iedynaka, pod iego okiem w Szkołach 
Krzemienieckich ćwiczącego się, — do nauk iu. 
trzeyszych. Po tey odbytey Korrepetycyi uści- 
skał Syna, a odebrawszy od niego dobrćy nocy 
życzenie, poszedł do swego pokoiu.— Nazaiutrz, 
Syn wstaie dobrze przed świtem, i wnet wraz 
z domowemi dziwić się zaczyna, że Oyciec ani 
dzwoni, ani pokazuie się iak zwykle; — godzinę 
czekaią , — ale nareszcie niespokoynością zdięci, 
otwieraią zwolna drzwi do iego pokoiu... O! 
któż wypowie ich przestrach i rozpacz! leżał 
Felinski nie zwyczaynym, ale śmierci snem u- 
śpiony, leżał na lewy bok obrócony ku ścianie, 
rękę miał pod głową, ale iuż pięknćy duszy w 
tem znikomem ciele niebyło, i ani krzyki bole. 
ści, ani starania sztuki, nic ićy przywrócić nie 
mogło... Tknięty apoplexyą skonał był w no- 
cy bez ratunku... Jeden z służących przyznał 
się późnićy, że słyszał dzwonienie, lecz spuścił 
się na wstanie innego... Lekarze przy otwarciu 
ciała znalezli mózg zalany w tylney części gło- 
wy. Syn pomięszania zmysłów dostał, a odgłos 
tćy straszliwey i tak niespodzianey wieści, zust 
do ust przechodząc, w chwili iednćy, żalem głę- 
bokim cały Krzemieniec napełnił, Zal ten przy- 
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pomniał zgon Czackiego — bo też niemal równą 
poniósł w nim Wołyń stratę... Przeięci żalem 
Uczniowie, rozdzielili z zapałem. między siebie 
włosy ;tak prędko wydartego, a iuż tak kocha- 
nego Mistrza, rozchwytali pióra i inne zabytki, 
Obchód pogrzebu odbył się z iak naywiększą o- 
kazałością. W sam dzień oddali cześć pięknćy 
Felinskiego pamięci, X. Kustosz Sobkiewicz, Hra- 
bia Stanisław Worcell, PP. Sowinski i Fiercza- 
kiewicz; nazaiutrz X. Osiński, P. Sierocihski, i 
wdzięczny uczeń zmarłego, Jan Hrabia Tarno- 
wski. Mistrz zaś iego zacny i tkliwy X. Anto- 
nowicz, przewodniczył ciału do grobu Kościel- 
nego, gdzie złożonym został za wyraznėm po- 
zwoleniem pełnego świątobliwości i cnoty Bi- 
skupa Łuckiego, Cieciszowskiego, który pochwa- 
laiąc. z rozczuleniem zapał i żal młodzi, dał ie 
iak naychętnićy... Obiły się wkrótce po całym 
kraiu smutne narzekania i szczere pochwały; 
Felinski nie miał ieszcze lat pięciudziesiąt, w sa- 
mey był dobie wytrawionego wieku, tyle iesz- 
cze chluby naukom, tyle pożytku Qyczyznie, 
tyle cnót ludzkości, tyle szczęścia rodzinie i 
przyiaciołom rokował... a zgasł tak prędko i tak 
niespodzianie. Na posiedzeniu publicznćem To- 
warzystwa Przyiaciół Nauk, którego Felinski był 
członkiem, w dniu 5 Maia 1820 roku, przemó- 
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wil o nim głosem żalem przytłamionym, z trzech 
Przyiaciół Braci, ieden pozostały, i rozrzewnił 
przytomnych... (52) Uczniowie Uniwersytetu 
Warszawskiegó, złożywszy się dobrowolnie, 
sprawili Autorowi Barbary piękny obchód po- 
grzebowy; bliżsi zaś wielbiciele iego, wiążąc 
się w iedno ciało, umyślili nieiako wynagrodzić 
śmierć tak wczesną pilnćm zebraniem i wyda- 
niem wszystkich Pism iego. Podobna praca wy- 
maga wiele czasu i zachodu, ieszcze też ocze- 
kuie Publiczność tego drogiego upominku. — O- 
bywatele zaś Wołyńscy, chcąc imie Felińskiego 
iakim trwałym uzacnić pomnikiem, uznali, że 
takiego człowieka pamięć, lepiey uczci czyn ludz- 
kości, nizli naypięknieyszy posąg kamienny; u- 
chwalili więc, ażeby w Liceum Krzemienieckićm 
na dwóch ubogich Uczniów, wieczny fundusz 
pod iego imieniem zapewnić. 

Feliński miernego. był wzrostu i szczupły; 
oczy niebieskie, za młodu włos iasny i gięty 
w pierścienie, czerstwy rumieniec, przyiemny 
uśmiech, twarz iego lubo nie piękną, wcale mi- 
łą czyniły. Do ostatniego dnia życia wszystkie 
iego poruszenia były niezmiernie żywe. Skakał 
z radości, zacierał ręce, gdy słowo dowcipne, 


(52) Obacz Tom XIV. Roczników Towarz: Król: Warsz: 
Przyiaciół Nauk, kar: 124. 
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zręczną odpowiedz usłyszał, gdy co pięknego 
opowiadano, czytano. wiersz dobry; lecz łza 
czułości skrapiała iego lice, gdy przedmiot po- 
wieści był tkliwy i rozrzewniaiący , i tak na 
Prelekcyach kursu literatury w Krzemieńcu, po- 
ruszał się do płaczu, mowy cztero -letniego Sey- 
mu czytaiąc... Pełen dowcipu, ożywiać go w 
innych umiał, a wielbiciel tego rzadkiego da- 
ru, tey iskry rozumu, cieszył się nim wido- 
cznie, czyli się iemu samemu, czy komu z o- 
becnych co trafnego wymówić'zdarzyło; tak 
w dobrze usposobionćm narzędziu muzycznóm, 
lada trącenie przelotne czasem, lada powiew, 
wdzięk miły wydobywa i udziela... Nie pogar- 
„dzał iednak Feliński i zimnieyszym rozsądkiem, 
i poważnieyszem obcowaniem; ale wrodzoną 
mu było rzeczą, dodać i w tenczas nowością 
lub szczególnością spostrzeżeń, wyskokiem do- 
wcipu, zimnóy powadze powab niezrównany; 
stąd też rozmowa iego zachwycaiąca stawała 
się dla wszystkich, i sędziwych, i równego z nim 
wieku osób, dzieci bawiła, które na niego z ra- 
dością , i z pewnem  podziwieniem patrzyły, 
Wszelką piękność czuł z uniesieniem; podoba- 
ła mu się żywiey iak innym, wdzięczna posa- 
da, przystoyna i dobrze ułożona osoba, mu- 
zyka dokładnie wykonana, śpiew miły, taniec 
ochoczy, 
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ochoczy, obraz trafny, gładki rysunek, budo- 
wa , kształtna nadewszystko ieśli to było na 
własney ziemi, rodaków chwałą i ozdobą. — 
Gry nie lubił, za stracone poczytywał te chwi- 
le; ani spółeczeństw zbyt wielkich, w których 
więcey przymusu i okazałości, a mniey serce 
wylewać się może; dla tego nie liczne poufa- 
łych zebranie nad wszystko przenosił; w niem 
i wdomowćm pożyciu zawsze wesoły, niewy» 
czerpany, zawsze rozmaity, chociaż iednostayny 
zawsze. — Z Poetów naszych naywiększe miał 
upodobanie w Karpińskim. a 

Pisma iego dotąd drukowane są: Przekład 
Ziemianina, uwagi o pisowni Polskićy , Barba- 
ra, Wirginia, Radamist i Zenobia, Spićwy w 
czasie Mszy, Pieśn za Króla, Listy wierszem 
do Czackiego, do Wiszniowskiego, naśladowa- 
nie drugiey satyry Boalą, wiersz do Kościu- 
szki, przekład przemowy Mátki Grachów, wy- 
dątku z Traiedyi Woltera Tryumwirat, i Arty- 
kuł o Listach. — Sąd tych pism w ustach iest 
prawdziwych znawców, brzmieć będzie dopóki 
ich stanie. 
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IL. 
POWIEŚCI 


— m 


PAWEŁ KOCZMAKRA. 


Z 


Niech nikt nie mówi, że w Kmiecym stanie 
niema wyższych uczuć, żywego przywiązania; 
niech nikt nie utrzymuie, że wszyscy włóścia- 
nie Panów swoich, iak tyranów nad sobą uwa- 
Żaią, a naylepsze obeyście z niemi obudza w 
nich tylko hardość i niewdzięczność. |Inaczey 
częstokroć się dzieie — ale iuż przyięty został 
między ludzmi ten, dziwny obyczay,"iż więcey 
o złych czynach, nizli o cnotliwych mówiemy. 
I dobrze — snadź , nie przeważył ieszcze wy- 
stępek na ziemi, kiedy więcćy podziwienia spra- 
wia, i wrażenia czyni; snadź, pospolitsza od 
niego iest cnota, kiedy mało kogo zastanawia... 

W iedney z naymilszych wiosek Woiewó- 
dztwa Lubelskiego, mieszka Dziedzic pełen do- 
broci i rozsądku; on włościan swoich iest ra- 
zem oycem i Panem; nie psuie ich zbyteczną 
łagodnością i pobłażaniem, (z których to zwy. 
kle hardość i niewdzięczność Kmiotków wyni. 
ka) ale utrzymuie ich w przyzwoitćy karno. 


ści, wzbudza w nich szacunek dla siebie i przy- 
wiązanie, rzetelnym sprawiedliwości wymiarem; 
bo ten iest sposób iedyny; ale bardzo tradny, 
utrzymania w właściwym obrębie, i pozyskania 
serc i starszych i dzieci, i prostaków i oświe- 
ceńczych. Ten Dziedzic kilka lat temu, mo- 
cno zachorował; przywołany lekarz oświadczył, 
że choroba iego bardzo niebezpieczna, i gwał- 
towny tylko ratunek i wielkie starania wyra- 
tować go od śmierci mogą; osiadł więc iuż 
przy łóżku chorego, a uważaiąc pilnie na po» 
stęp choroby, stosownie do niego, zmieniał le- 
karstwa, moc ich podwaiał, a w iak naylepszem 
ich sporządzeniu, i nayrychleyszem dostarcza- 
niu, całą nadzieię uleczenia zakładał. Z Lubli- 
ma, iako z mieysca gdzie dobre są Apteki, u» 
myśłono wszystkie przywozić lekarstwa; a po- 
nieważ Lublin, o cztery mile od tey wioski 
odległy, dzien i noc w dwóch karozmach przy 
drodze, czekały Stóyki czyli chłopi na koniach, 
ieden drugiemu podawał przepis Lekarza, albo 
ioż zrobione lekarstwo; i tak prędzey dochodziły 
mieysca swego przeznaczenia , i ratunek był śpie- 
sznićyszy. Właśnge w dniu trzecim choroby, kie- 
dy walczyła dzielnie śmierć z życiem, kiedy 
sam Lekarz wątpił, czy nie ona zwycięży, i 
całą swą sztukę na ostatni iakjś zaradczy Śro 
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dek wysilił, przepis iego dostał się do rąk kmio- 
tka Pawła Koczmary, na którego koley stóyki 
na ten dzień przypadła. Paweł Koczmara był 
iednym z uboższych owćy wioski gospodarzy; 
oyciec sześciorga drobnych dzieci, całym pra- 
wie maiątkiem iego, był koń, którego kupił 
zrzebakiem, a który wyrosł na bardzo piękne- 
go rumaka. Strzegł go też iak oka w głowie, 
i kochał niemal iakby siodme dziecię; iuż mu 
za niego Pan sąsiednićy wioski, dawał trzydzie- 
ści dukatow, a on chciał równo sześćset zło- 
cych, żeby mieć po setku dla każdego z dzia- 
tek. — Zadziwił się nie ieden, gdy Paweł Ko- 
czmara na tym koniu na stóykę wyiechał, ale 
każdy dobre serce iego pochwalił; on zaś z rąk 
samćy Pani przepis odebrawszy, z zaleceniem 
nayprędszego sprawienia się, przy kilkakrotnem 
tych słów powtórzeniu: Życie Pana od po» 
spiechu zależy — pędem wiatru ruszył.— Doieżdża 
wnet do karczmy, gdzie pierwsza stóyka cze- 
kała, i patrzy na swego rumaka: „„Jeszcze wca- 
„le nie śpieniony, powiedział sam w sobie, zdro- 
„wo mu będzie ,niech siędo drugiey przegoni.* 
I ruszył nie zatrzymuiąc się gvcale. Przyiezdźa 
na drugą, stawa w karczemnćy stayni, przygląs 
da się troskliwie czekaiącemu koniowi; nę- 
dzny mu się wydaie: „(Cós waszą klacz Panis 
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„kumie, nie tęgo patrzy, a Życie Panskie od 
„pospiechu zależy.” — Cóż ia temu krzyw od- 
powić tamten, że niemam tęgiego rumaka. Ale 
„przecież i moia, nie taka znowu lichota, da 
„Pan Bóg, w godzinę, to i do Lublina zabie» 
„ży.”— „W godzinę! powtórzy Koczmara , ia 
„na moim gniadoszu byłbym tu za godzinę... 
„Ey! wysapał się trocha, Panie Kumie... napa- 
„„Ście tu dobrze waszę klaczkę, a ia ieszcze do 
„Lublina ruszę.” I ścisnął rumaka kolanami, i 
ruszył. —Ledwie dobiiała godzina, kiedy gospo= 
darz dosypuiący sieczki klaczy swoiey, usłyszał 
z daleka prędkie stąpanie konia. „To mi zuch! 
krzyknął, iuż wraca!” A odprowadzaiąc klacz 
od żłobu, wsiadł na nią co tchu, i wyiechał na- 
przeciw Koczmary. „Panu Bogu dzięki. wo. 
łał tamten zdaleka , Aptekarz duchem zrobił 
„lekarstwa, mam wszystkie; iedzcież z niemi co 
„żywo, Bracie; ale czy mi się zdaie, klacz wae 
„sza coś utyka.” — „Ponoć prawda, odpowie 
tamten, a to kiego wyrwała licha? dodał z 
gniewem zsiadaljąc. Tam do kata podkowę zgu- 
„biła! Czy złe nadało? Ale tu iest Kowal, w 
„chwilce temu 'zaradzi.”—,„„A życie Pańskie od 
„pośpiechu zależy! powtórzy poczciwy Ko- 
czmara; ia tey przewłoki nie ścierpię. — Je- 
„szcze móy rumak bokami nie robi — niech 
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„rusza. — I ruszył. — Niedaleko będąc ostas 
tniéy stóyki tak mówi sam w sobie: Już iedno 
„półtory milki do doma, a koń każdy do 'swe« 
„go żłobu ochoczo wraca! mnie się tam we 
„dworze spodziewaią — tylem iuź drogi uie- 
„chał, a oni o tem i wiedzieć nie będą — cie- 
„„kawym też przytem okrutnie , iak się tam na- 
„sze Panosko mićwa?*...” a niemyśląc więcey, 
minął stóykę i ruszył raz ieszcze. Kiedy iuż 
zobaczył zdaleka dwór murowany, i wystawił 
sobie konaiącego Pana, klasnął na konia iuź 
nieco zwolniałym idącego krokiem, pogłaskał 
go, przemówił do niego, Ścisnął tęgo kolana- 
mi, i kon iakby nowym zagrzany ogniem — 
ruszył W iednćy chwili, stanął na podworcu; 
ale zaledwie stanął, zaledwie zdziwiona tak 
prędkićm przybyciem iego Pani, z radością le- 
Akarstwo odebrawszy, pobiegła do Męża poko- 
iu, dzielny rumak padł, a okrutnie bokami kil- 
ka minut porobiwszy, szyię wyciągnął, oczy 
zamknął i żyć przestał... Wyrazy żalu i litości 
zbiegłych domowych , wnet słyszeć się dały; 
Paweł Koczmara stał sam w milczeniu nad swo- 
im koniem bez życia; ale nareszcie zawołał: 
„Juźci dobry i sprawiedliwy Pan wart więcey 
„iak nieme choćby nayurodziwsze bydle ?,. Jeśli 
„Bogu się tak spodobało, i mimo móy pośpiech 
„Pan zamrze, to przy oney większćy stracie , 


„ta małą mi się wyda — a ieśli zaś Bóg do? 
„bry da, że mu te leki życie i zdrowie przy» 
„wrócą, bierz tam licho i drugiego takiego ko~ 
„nia — gdybym go iedno miał..." — Z takiem 
sercem przywiezione lekarstwo, iakże pomodz 
nie miało? .. . Pomogło? . . . sprawiło wię- 
cey pożądany, niśli spodziewany skutek. Wnet 
życie śmierć zwalczyło — a'w krótkim czasie 
Dziedzic do zdrowia powracać zaczął. Do łez 
go rozrzewnił postępek Pawła Koczmary; kazał 
go przywołać do siebie, dziękował mu iako 
zbawcy swemu „ chciał mu darować sześćset 
Złotych, ale poczciwy kmiotek podziękował, 
mówiąc: „Niech mi Wielmożny Pan téy 
„krzywdy nie robi, — co z serca wyszło, 
„„worek nie zapłaci.” — Lecz właśnie iarmark w 
Łęczny nadchodził — iuż zupełnie zdrów Dzie. 
dzic poiechał do tego miasteczka; a z naywięk« 
szem staraniem dobrawszy takiego samego dla 
Koczmary rumaka, sam mu go do chaty odpro- 
wadził, — Cieszył się odzyskanym Koniem przy- 
wiązany rolnik, ale może więcćy ieszcze go cie- 
szyła czerstwa twarz Pana, nadobny uśmiech 
dziękuiącey mu Pani, i wesołe koło Oyca, ru- 
mianych Paniątek pląsy (*). 


(C) Z prawdziwą serca roskoszą wyznać mi tu przycho- 
dzi, że ta Powieść nieiest bynaymnićy zmyślona, Pa- 
weł Koczmara żyie i %zcze, widziałam go sama. 
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III. 


ANEKDOTY PRAWDZIWE 
o DZIECIACH. 


JouasIa A. 


Niedawno , mieszkańcom kilku ulic Warsza- 
wy, przerażaiący przedstawił się widok: Na dwóch 
wozach całunem okrytych, wśród mnóstwa lu- 
du, przy smutnym Xięży śpiewie, ciągnęły zwol- 
na czarno przybrane konie, zwłoki młodego mał- 
żeństwa, wiednym dniu, wiednćy prawie go- 
dzinie zgasłych. Zdziwieniem i trwogą zdięci 
przechodnie, stawali na ulicy, pytali się cieka- 
wie © nazwisko zmarłćy pary, o szczegóły, przy- 
czynę tak szczególney iakby umówioney śmiet- 
ci? pytali się nadewszystko, czy nie zostawili 
dzieci? a każdy dowiedziawszy się, że został Sy- 
nek dwuletni, a co więcćy trzech-tygodniowa 
Córeczka, wzdychał nad losem sierot, zwłaszcza 
nad losem biednćy dziewczynki... Tym czasem 
niedaleko iuż Powązek, spotkał ten orszak, ia- 
dący z obozu Woyskowy. — I iego zapytania po- 
dobne były do zapytan innych przechodniów, 
ale troskliwość czynnićysza. — Od lat kilku bę- 
dąc szczęśliwym mężem, nie dostawało mu szczę- 
ścia bydź oycem, a wraz z małżonką pragnął go 


— 269 — 


mocno, — Ledwie więc posłyszał o tey osieroco. 
nćy córeczce, iedzie iak nayprędzey do domu, 
opowiada zacney żonie co widział i słyszał, i 
w iednćy chwili, iednomyślnie zgadzaią się na 
to oboie, żeby bydz Rodzicami sieroty. — Już 
iest wich domu, i chowa się zdrowo; kochana 
od oboyga, iakby dzićcię rodzone. — Ach! niech. 
że tu kto wyrzec się odważy: Nić masz Opatrz. 
ności! 


7. 
WIADOMOŚCI 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


LIST TRZYDZIESTY DRUGI. 


Dosyć późno, bo dziś dopićro, odbićram u- 
wagi Twoie nad owym listem, gdzie mówiłane, 
o niedogodnościach, wyznaczanego przez wielu 
Rodziców stałego dochodu Córkom. Ty, kocha- 


() Dla braku mieysca, Artykuł IV. odkłada się do na. 
stępuiącego Numeru. 
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ma Sióstro, tylko na pół mego zdania iesteś, ba 
masz przeciwko niemu własne doświadczenie. — 
Piszesz mi,'że nie dawno, własnie dla tego, iż 
dziewczęta twoie, biorą miesięczną pensyą, da- 
ły ci dowód wielkiego przywiązania; gdyż wi- 
dząc cię w złym stanie, z powodu powszechne- 
go niemal w tym roku nieurodzaiu, prosiły sa- 
me z siebie, żebyś im przez trzy miesiące, ani 
grosza niedawała. Piszesz także, na stronę po» 
dobnego układu, iż on, zapobiega wszelkićy 
względem dzieci niesprawiedliwości; bo tym spo- 
sobem, Rodzice choćby nie chcieli, iednakową 
summę na dzieci swoie wydaią. Piszesz ieszcze, 
Że za moićm zdaniem idąc, pozbawia się dziew- 
częta nagrody ochrony, ukarania marnotrawstwa 
i nieporządku; gdyż zwyczaynie, kiedy Rodzi- 
ce wszystko córkom sprawiaią, one zawsze wszy- 
stkiego maią podostatkiem, czy ochraniaią, czy 
nie? — Te uwagi Twoie są bardzo słuszne; ale 
pozwól mi przedstawić Ci, że i moim trybem 
postępuiąc, można zupełnie temu złemu zapo- 
biedz. Naprzód: co do dowodu przywiązania Có- 
rek Twoich; takowy w każdym razie dobre dzie- 
ci dać mogą rodzicom; ieśli nie poświęceniem 
pensyi, to ochroną, obeyściem się bez iakieyś 
pożądanćy i potrzebney rzeczy. Powtóre: co 
do zapobieżenia niesprawiedliwości ; cóż łatwićy- 
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szego iak wyznaczyć sobie iednakową na utrzy» 
manie każdego z dzieci sammę, stosownie do ie» 
go wieku i potrzeb, i stosować się do niey bez 
Żadnego uprzedzenia? Nareszcie: co do. nagro- 
dy ochrony, i kary nieporządku; zupełnie zarad- 
czym mi się wydaie, środek używany przez Oy- 
ca naszćy Matki, o którym niewiem czy Ci wia- 
domo. On staropolskim a bardzo tkliwym i zba- 
wiennym zwyczaiem, dla każdego dziecka, któ- 
re mu Bóg dał, miał osobny Kalendarz z roku 
iego urodzenia z kilkoma arkuszami białego pa- 
pieru; tam w iednćy części która się historyczną 
zwała, zapisywał słabości, wypadki zdarzaiące 
się temu dzićcięciu, nauki, przestrogi, napo- 
mnienia dla niego stosowne; a w drugą rachun=- 
kową wpisywał iak nayakuratnićy, co go to dzić- 
cię kosztowało? Co rok obrachunek robił; i 
tak czyniąc dla każdego, mógł doyść łatwo, któ- 
re było ochronne? które marnotrawne? i stoso- 
wnie do tego w koncu roku, uroczyście, w obec 
całćy rodziny, pochwałę lub naganę, karę albo 
nagrodę wymierzał. — Powtarzała mi to nie raz 
nasza Matka: strach, iaki te Kalendarze w nity, 
i wićy rodzeństwie wzbudzały, był niezmierny ; 
a pamięć tego uroczystego obrachunku, często 
do naypięknieyszego stroiu ochotę odięła, do o- 
chrony naydrobnićyszych rzeczy, nieustanną pod- 
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nietą była. Córki zwłaszcza, przesadzały się ie. 
dna nad drugą, żeby mnićy przyhieść kosztu ro- 
dzicom.— Ja myslę iuż niedługo podobne postę- 
powanie z memi dziewczętami rozpocząć. Ka- 
lendarz swóy każda z nich ma, od chwili uro. 
dzenia; bo uważam ten zwyczay iako piękny, 
tkliwy, a nadewszystko pożyteczny. Na prze- 
miany z Mężem zapisuiemy białe karty tych Xią- 
żek, różnemi szczegółami tyczącemi się ich wy- 
łącznie. Choć od tak niedawnego czasu zbićra- 
ne, iuż nas zaymuią, iuż nam nawet nie raz 
przydatnemi były. — Córki nasze nic ieszcze o 
tych Kaleńdarzach nie wiedzą, bo niechcemy że- 
by się zniemi oswoiły; ale gdy do wieku rozu- 
mu doydą, wystawiam sobie, iaką te xiążki dro- 
gą dla nich puścizną będą; jak każdy szczegół 
będzie im miły, każde napomnienie ważne, ka- 
żda przestroga skuteczna, każda pochwała, bło- 
gosławieństwo każde nieocenione! Czy daleko 
gdzie od nas za mąż póydą, czy my daley iesz- 
cze, bo do górnych krain się przeniesiemy, zo- 
stanie zawsze ten węzeł między nami — ten do- 
wód oczywisty rodzicielskićy miłości i starań, 
którą im starsi iesteśmy, tem więcey cenić u- 
miemy. Bo iakże to słodko przekonywać się, i 
iak to przekonanie, uwielbienie i wdzięczność 
dla Rodziców pomnaża, że w tenczas nawet, kie- 


dy my ani wiedzieli, ani czuli, że tak iesteśmy 
kochani, kiedyśmy się niczćm wypłacić nie mo- 
gli, ten Qyciec, ta Matka, iuż tak nami zaięci 
byli, tyle trudów, kłopotów, wydatku, dla nas 
ponosili... Ale w zapisywaniu części historycze 
ney czyli uczuciowćy podobnych Kalendarzy, 
trzeba zupełnie staropolskiego trzymać się zwy» 
czaiu; bydź niezmiernie ostróżnym i treściwym 
w wyborze zdarzen i wyrazów; zwłaszcza, że 
dziś tego starania, nie iak dawniey Qycowie, ae 
le Matki chętnićy się podeymuią. Mówię to zdo» 
świadczenia. Parę lat temu iedna znaioma moia, 
młoda mężatka, zobaczywszy u mnie te Kalen- 
darze, kazała sobie podobny oprawić dla ocze« 
kiwanćy nadziei. Urodziłą syna; skoro tylko 
pióro utrzymać w ręku mogła, zaraz zaczęła roze 
wodzić się szeroko i wymównie nad słodyczami 
macierzyństwa, i zapisywać prawdziwie dzięcin- 
ne szczegóły, araczey romanse; pierwszy usmiech, 
pierwsze rozumne weyrzenie , pierwsze słowa, 
pierwsze pocałowanie, stopniowe budzenie się u. 
czucia iedynaka, i tysiączne podobne rzeczy. 
W początku drugiego roku, iużź w Kalendarzu, 
który na całe Życie tego dziecięcia miał wystar- 
czyć, kawałka próżnego mieysca nie było ; — na 
moię prośbę, zaczęła więc drugi, w którym zwię- 
Źleysza. Inna znowu znaioma moia, ma córkę, 
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z którey pewno kiedyś będzie dobra dziewczy- 
na, aleteraz nieznośna, bo uparta, grymaśna, a 
czasem nawet ma i złosteczki trochę; — zdarzy 
iéy się więc nie raz zranić do żywego serce Ma- 
tki, choć często i bez myśli/; a ona to wszyst- 
ko z iak naywiększym żalem, wymówkami, i 
rozpaczą zapisuie. — Łatwo sobie wystawić jak 
podobne sposoby pisania przeciwne są celowi ta- 
kowych xiążek, W części historyczney Kalen- 
darzy naszych córek, niewiele więcey iak w ra- 
chunkowey iest stronic zaiętych; bo kiedy ich 
Qycu i mnie cóś godnem zapisania bydź się zda- 
ie, kreślemy to na osobnćy kartce; dopiero w 
kilka tygodni, odczytuiemy razem, zastanawia- 
my się czy to godne uwiecznienia? a wtedy ie- 
dno z nas przepisuie. — Takowa Pamiątka po- 
winna bydź koniecznie, poważna, uroczysta, a 
nawet dobrze, porządnie i czysto napisana, ie- 
śli ma w dalszym czasie pożądany skutek i wra- 
Żenie sprawić. 


a 
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KAPELUSZ DZIURAWY 


PRZYPOWIEŚĆ. 


*ebrak siedział nad brzegiem rzeki, wycią- 
at ękę zkapeluszem, i prosił przechodzących ; 
".a znich rzucił mu grosz; kapelusz był dziu- 
*wy, pieniądz wypadł, potoczył się, i zatonął 
" zece. „,,Niewielka szkoda!” powiedział sam 
v sobie; i siedział dalóy, i żebrał. Ale drugi 
zechodzień rzucił mu dukata, i dukat tegoż 
i. mego co grosz doznał losu. Spostrzegłszy to 
4,brak, nie wiele myśląc, rzucił się zą dukatem 
'a wodę i wraz znim utonął. — Podobnie nie 
xtv czyniemy niebaczni! nie uznaiemy niedba- 
-ci naszćy, póki nam małe szkody przynosi— 
.cęsto iednak, kto zapobiegł drobnego złego 
przyczynie, od wielkiego się uchronił, 
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